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MADRYT. (PAT). Komunika'| wzajemne bombardowania powie- 
komitetu Obrony Madrytu z god” | trzne. Pod Guadarrama wielu żoł- 
21.30 dn. 3 b. m. podaje, że na|nierzy powstańczych przechodzi z 
froncie środkowym Guadarrama '| bronią w ręku na stronę wojsk 
Aranjuez strzelanina i pojedynel | rządowych. 
artvlerviski. Na ndcinku Madrvtu 


Odparcie ataku powstańców 


MALAGA. (PAT.). Powstańcy | udało się odeprzeć powstańców. 


zaatakowali w środę odcinki Mar. 
bella i El Burgo. 
zaciętej walce wojskom rradawyn | 


Położenie obu wojsk nie uległo 


Po niezwyki” | żadnej zmianie. 


Akcja lotnictwa rządowego 


WAŁENCJA. (PAT.). Samo! 
ty rządowe bombardowały fabry. 
kę armat w San Fernandu pu 
Kadyksem oraz stację kolejową 
Boadilla, niszcząc depos lokomn- 


nne., Inna eskadra bornbardowala 
niska w Grenadzie. Na froncie 
Malagi samoloty rządowe strąci: 


h dwa aparaty powstańcze. 


Bombardowanie Oviedo 


MADRYT. (PAT). Jak donoszą 
2 Gijon, artyleria rządowa bom- 
barduje dalej pozycje powstańcze, 
otaczające Oviedo. Artyleria rzą- 


dowa bombardowała dworzec pół 
nocny, Campo de Los Reges oraz 
okopy powstańcze, strzegące do- 
stępu do Oviedo. 
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BILBAO. (PAT. Na odcinkach 
Elgueta i Orduna toczył się przez 
cały dzień przedwczorajszy poje 
dynek artyleryjski. Artyleria rzą- 
dowa ostrzeliwała 

skutecznie 


pozycje nieprzyjacielskie w okoli- 
cy Barambio i Lekeitio. 
BAJONNA. (PAT). Ogień arty- 
lerfi rządowej zmusił w dniu przed 
wczorajszym powstańców do ewa 
kuowania miejscowości Untza. 


WALENCJA. (PAT). Minister 
marynarki i lotnictwa otrzymał u- 
rzędową wiadom4óć że w nocy Z 
dn. 31 stycznia na 1 lutego 
10 czy 12 Samolotów niemieckich 

typu Junkersa, 

przeleciało nad Bernem Szwajcar- 
skim, kierując się na południo-za- 
chód. Aparaty te nadleciały na te- 
rytorium szwajcarskie na zachód 
od Bazylei, przełeciały nad Jezio- 
rem Lemańskim ił skierowały się 
prawdopodobnie ku Burgos. Wła- 
dze szwajcarskie stwierdziły rów 
nież przelot tych samolotów. 

LONDYN. (PAT). Władze bry- 
tyjskie otrzymały wczoraj informa 
cje o wylądowaniu w ub. piątek w 
Kadyksie oddziału Włochów Li- 
czba tych ochotników nie została 
dotychczas ustalona. | 


LONDYN. (PAT). Korespondeni 
„Times“ z Gibraltaru donosząc o 
przybyciu do zatoki Algeciras 
trzech krążowników powstańczych 
„Canarias“, „Baleares“ į „Almi- 
rante Cervera“, zaznacza, iż okrę- 
ty te są częściowo obsługiwane 
przez 

ochotników niemieckich i 
włoskich. 

„Daily Herald“ zamieszcza po- 
głoskę, jakoby generał Queipo de 
Llano znajdował się obecnie na 
pokładzie 

krążownika niemieckiego „Graf 
Spee". Dziennik dodaje, iż w nie- 
których kołach w Gibraltarze o- 
świadczają, że „Graf Spee“ wraz 7 
krążownikiem „Koeln“ eskortować 
będzie flófę powstańczą w ataku 

jej na Malagę. 


BARCELONA. (PAT.) Pierwsze 
kadry przeszkolonych zawodowo 
kobiet objęły szereg funkcyj celem 
zastąpienia mężczyzn, powołanych 


do służby. wojskowej. Między in- 
nymi kobiety obejmują służbę w 
tramwajach, zastępując kondukto 
rów i motorniczych. 


MADRYT. (PAT.). Powołano 
do życia Radę Bezpieczeństwa 
Madrytu, w której reprezentowa- 
ne są wszystkie organizacje anty- 
faszystowskie, należące do frontu 


ludowego. Organizacje te wspól- 
pracować będą w kierunku zape- 
wnienia porządku w stolicy i w 0- 
kolicznych wsiach, 


WALENCJA. (PAT). W wyko 
naniu dekretu z dnia 4 stycznia 
rozwiązującego komitety powsta- 
łe w gminach po wybuchu wojny 
domowej, a które mają być zastą 
pione przez Rady Miejskie, złożo- 


ne z osób, wyznaczonych przez or 
ganizacje, należące do Frontu Lu- 
dowego, powołano do życia w dn. 
wczorajszym Radę Miejską Walen 
cji. Składa się ona z 35 członków. 
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Sejm japoński nie 


da sobie odebrać 


swych uprawnień 


TOKIO. (PAT.). Onegdaj pre 
mier Hayaszi zaproponował wszy 
stkim stronnictwom ponowne od. 
roczenie sesji parlamentarnej, asy 
umożliwić rządowi rewizję pro- 
jektów finansowych. Po wspólnej 
konferencji, wszystkie grupy sej- 
mowe przeciwstawił się odrncze- 


A jednak cesarz odroczył 


niu sesji. W ten sposób sejm, któ- 
ry odroczony został 25 stycznia 
do czasu zlikwidowania  przesile. 
nia rządowego, zbierze się nie- 
zwłocznie. Możliwą jest rzeczą, że 
cesarz zawiesi sesję na wniosek 
premiera. 


| 


Przed upaństwowieniem 
przemysłu zbrojeniowego we Francji 


PARYŻ. (PAT.) Wielkie fabryki 
firmv Schneider zostaną w najbliż- 
szych tygodniach, jak to zapowie- 
dział min. wojny Daładier, upanń- 
stwowione. Dotyczyć to będzie 
mianowicie fabryk w Hawrze, Lan 
de | w znacznej części fabryk Creu 
sot. 

Z oświadczeń min. Cota, po- 
twierdzonych przez min. Daladier. 
wynika, iż przy upaństwowłaniu ia 


stwa, nie będzie brana pod uwagę 
wartość akcyj na giełdzie, lecz tyl- 
ko realna wartość przedsiębior- 
stwa. Państwo przejmie więc ist- 
niejące zamówienia i prawo do 
ekspioatacji, co stanowi istotną 
część każdego przedsiębiorstwa, 
ale nie będzie przejmowało klien- 
teli, 

gdyż jedynym klientem tego ro- 
dzaju fabryk może być tylko samo 

państwo. 


sesię sejmową bryk, pracujących dla obrony pań- 
TOKIO. (PAT) Ukazał Się rę-|Sster finansów Yuki oświadczył, iż | 
skrypt cesarski Odraczajacy swsję |rewizia tych projektów vie będzie 
sejmu do dnia 10 lutego. Omawia. | dotyczyła kredytów nao nronę na- 


Rząd meksykański nie otrzymał od ZSRR 


jąc projekty finansowe rządu, mini! rodową. 


Lewica panem sytuacji w Sian-;u 


SZANGHAJ. (PAT. 


skrajne i stronnicy Czang-Sue-Lian|rządu nankinskiego i 


Żywiedydopuszczą do wkroczenia 


2 


MEKSYK. (PAT) W związku 
wiadomością ze źródła niemieckiej 


| iakvbv Sowiety zaprotestowały wole 


wojsk | 
do:nagaj 


rządu moeksrkańsz ego przeciwko pu 


t bytowi Trockiego w Meksyku, wzgl 


ga opanowali całkowicie położeniej się powrotu marsz. Czang-Sue. dnie zażądały wydania zarządzenia 


w Sian - Fu. 


Oświadczają, że niej Lianga do Sian-Fu. 


Na drodze do jedności 


PARYŻ, (PAT.] Komitet Porozu- 
miewawczy partii socjalistycznej i 
komunistycznej ogłosił komunikat, 
przypominając członkom obu stron 
nictw konieczność rozwinięcia i 
umacniania bratnich : pełnych ut. 
ności stosunków wśród klasy ro- 


botnczej. Komitet Porozumiewaw ; 


czy wyłonił ponad to specjalną ka- 
misję, której celem nędzie rozwa- 
żenie sprawy zjednoczenia ruchu 
robotniczego 

przez połączenie obu partyj. 


W sprawie rozszerzenia składu komitetów 


Frontu Ludowego 


Paryż, (PAT.) Prezydium partii 
radykalno - socjalnej wypowiedziało 
się przeciwko temu, by w komitetach 
Frontu Ludowego reprezentowane 
były następujące trzy ugrupowania: 
Dom Kultury, Międzynarodowa Po. 
moc Czerwona i Światowy Komitet 


Kobiet przeciwko Wojnie i Fuszyzmo 
wi. Zdaniem radykałów, stowarzysze- 
nia te, jako hbędace jedynie filiami 
partii komunistycznej, nie moga mieć 
osobnego przedstawicielstwa w tych 
komitetach. | 

jj 
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Łódź żąda iedności 


TELEFONEM OD WŁASNEGO  SPRAWOZDAWCY). 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w sali Domu Związkowego kon- 
ferencja miesięczna 200 z górą de 
legatów fabryk włókienniczych 
łódzkich, na której poruszane były 
sprawy o wielkim znaczeniu. 

Omówiono bieżące konflikty — 
jak strajk okuoacyfny, trwający od 
tygodnia w bielniku f-my Ejtingon 
wynikły na tle racjonalizacji pra- 
cy — Oraz wybuchły w dniu wczo. 
rajszym strajk w wydziale Infanym 
Widzewskiej Manufaktury, który 
oblat 700 robotników. 

Omówiono mające się odbyć w 
dniu 21 lutego wybory nowego za 
rządu Zwiazku Włókniarzy. 

Potwierdzono uzupełnienie cen- 
nikowe oraz poprawki Odnośnie 
normy obsługi maszyn, które ma- 
ja być wprowadzone do umowv 
zbiorowej. 

Wiele czasu pochłonęła sprawa 
nader doniosła wzrastającej dro. 
żyzny artykułów pierwszej potrze- 
by, wskutek której wartość real- 
na płac robotniczych znacznie zma 
lała. Stanie sie więc aktualną Spra 
wa ewentualnego wymówienia 
przez robotników mmowy zbioro- 
wej, walki o podwyżkę płac oraz 
o inne postulaty, jak np. 40 godz. 
tydzień pracy. Ze względu na po- 
wagę sprawy postanowiono wy80n 
dować onnie ogółu włókniarzy 0- 
raz zwołać w najbliższym czasie 
specjalne zebranie wszystkich Od- 
działów Związku Włókienniczego. 

Największe napięcie na sali wy- 


l 
wołała sprawa Rady Miejskiej, re- 
ferowana przez ob. Golińskiego -— 
który domagał się jak najszvhsze 
go zatwierdzenia wybranego pre- 
zydium samorządu, oraz stwierdził 
iż ogół wyborców robotniczych go 
tów jest do zdecydowanej walki 
w obronie samorządu. W dyskusji, 
która się rozwinęła, delegaci wy- 
rażali oburzenie Szerokich mas ro 
botniczych z powodu cynicznej i 
wręcz zbrodniczej taktyki naro- 
dowców Oraz stwierdzali gorącą 
wolę łódzkich robotników do przej 
ścia da masowej I konkretnej wa!- 
ki o swoją Radę Miejską w myśl 
zapewnień, iż czerwona Rada Miei 
ska oprze sie o rajszersze masv 
io fabryki. Haslo strajku znalazło 
u delegatów głęboki oddźwiek, -— 
Wszystkie przemówien'a delega. 
tów były poteżnym wołaniem o 
scementowanie jedności robotn:- 
cze], która tak niękne rezultaty wy 
dała 27 września 


Delegaci wypowiadali się za je- 
dnością klasy robotniczej i oświad 
czyli, że tylko pójście drogą ludu 
francuskiego i hiszpańskiego mo- 
że zapewnić zwycięstwo. 

Na wczorajszym zebraniu dele- 
gatów, reprezentujacych tysiaczne 
rzesze łódzkich włókniarzy, w mo- 
mencie omawiania prasy robotni. 
czej delegaci żywiołowo manifes- 
towali swe uznanie i sympatię dla 
„Dziennika Popularnego", 


(m. br.). 


żadnego protestu w sprawie Trockiego 


zakezującego  Trockiemu składania 
deklaracvj politycznych, «oła dobrze 
poinformowane zapewniają, iż rzad 
meksykański nie otrzymał 
protestu bezpośredniego czy posred- 
niego w tej sprawie. 


taniego 


Strajk w przemyśle samochodowym 


USA 


FLYNT. (PAT.) Pomimo wyro- 
ku sądowego, strajkujący robotni- 
cy przemysło samochodowego nie 
opuścili okupowanych fabryk. Jak 
dotychczas, nłe zastanawiano się 
nad kwestią usunięcia ich przy po- 
mocy Sił zbrojnyćh. Gubernator 
Murphy ponownie stwierdził, iż nie 


„dojdzie do rozlewu krwi. Wicepre- 
zes General Motors Knudsen zgo-! 


dził się odbyć jeszcze jedną konfe- 
rencję z delegatami robotników, 
chociaż fabryki nie zostały ewakuo 


trwa. 


wane. W liście do gubernatora 
Knudsen pisze: Nie mogę uczynić 
nic innego, jak zgodzić się na 2y- 
czenie prezydenta Roosevelta, któ- 
ry nie pozostawia mi wyboru. 
DETROIT. (PAT.) Po dłuższej 
rozmowie z gubernatorem stanu 
Michigan i przewódcą  syndykali- 
stów Lewisem, wiceprezes General 


Motars oświadczył, iż do porozu- 


mienia nie doszło i że rokowania 
wznowione zostana w dniu :lzisiei- 


SN m.: 


Sprawcy zaj 


ść antyżydowskich w Długosiole 


przed sądem 


BIAŁYSTOK. (PAT.) W sądzie >- 
kręgowym w Łomży zakończyła 


Sąd skazał głównego oskarżonego 


się| M. Rzęsę na 10 miesięcy wiezienia. 


rozpraws przeciwko 20 oskarżonym o | Dwaj oskarżeni skazani zostal: na 6 


wywołanie zajść antyżydowskich 
Długosiole, Na rozprawę powołano 
przeszło 80 świacków. 


w |mie-. więzienia, jeden na » miesięc, 
oep na 6 miesięcy z zawieszeniem. 


Zasypany lawina 


ZALESZCZYKI (PAT) Dn. 51 
ub. m. wrszedł z domu w Nagórza- 
nach pow. Zaleszczyki 18-1, Piotr Gor 
czyński w kierunku sąsiedniej miej. 
scowości Gzerwonogród į od tej chwi- 
li zaginął. Nazajutrz rozpoczęto po- 
szukiwania, w których wyniku dn. 2 
lutego b. r. znaleziono jego zwłoki 


„Dzień bez Zydów" 


Wczorajszy dzień „bez Żydów ' 
na uniwersytecie S. B. minął po 
szeregu drobnych incydentów. Kil. 
ku studentów-żydów poturhowa. 
no. 

Na ogół liczba studentów tego 
dnia była minimalna. Studenci en. 


deccy wydalł odezwę, w której 
występują przeciwko  rektorowi, 
zarzucając mu 


niedotrzymanie 


pod zwałem śnieżnym 3 i pół m. gru- 
bohei na drodze między Nagórzanam 
a Czerwonogrodem. Okazało się że 
Gorczyński został zasypany lawina 
śnieżną aługości 24 m, ı grubości 8 

pół metrów, która zsuneła się ze 
wzgórza, u stóp którego przechodz 
droga. 


na uniw. wileńskim 


przyrzeczenia w sprawie oddziel- 
nych ławek dla Żydów. 

Władze bezpieczeństwa zarzą- 
dziły ostre pogotowie w pobliżu 
gmachu uniwersytetu przy ul. św. 
Jana. W godzinach przedpolu. 
dniowych przybyły dwa samocho- 
dy policyjne. Poza tym krążyży 
silne patrole policyjne. 


cum m WK E 
Jedynie pan Zaleski 


Z pośród wezwanych licznych re j uzyskał wszelkie żądane wyjaśnie- 


daktórów pism prawicowych, któ. 
re prowadziły oszczerczą kamya- 
nię przeciwko „Dziennikowi Popu- 
larnemu“ na temat rzekomo met- 
nych jego Źródeł finansowych zja- 
wit się w oznaczonym terminie tyl- 
ko p Zaleski z „ABC“, który zba- 
dał nasze księgi buchalteryjne i 


nia. ` 

W dzisiejszym „ABC* p. Zaleski 
zatmieścił artykuł, w którym stwier 
dził, że zarzuty o jakichś subsy- 
diach: są niesłuszne. 

Irni, którzy się nie zjawili. mim» 
naszych kilkakrotnych wezwali 
stwierdzili tym samym, że są © 
szczercami. 
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Strajk okupacyjny w szpitalu 
dla obłąkanych 


W szpitalu dla umysłowo cho- 
rych w Kochanówku pracownicy 
w liczbie 200 rozpoczęli głodówkę 
ponieważ dyrekcja, mimo przyję- 
tych zobowiązań, nie wprowadzi- 
ła z dn. 1 b. m. 8-godzinnego dnia 
pracy, oraz nie zniosła całkowicie 
specjalnego wiktu dia personelu. 

Wczoraj rozpoczęta została rów 


Warunki pracy 
w drukarni P.A.T. 


istnieje w Warszawie Drukarnia 
Państwowa P. A. T-a. O tej dru- 
karni już raz pisaliśmy. Dyrektor 
tej drukarni p. Guranowski nie od- 
powiada na zarzuty prasy, jak się 
wyraził w wydanym do pracowni- 
ków okólniku, co dla nas jest naj- 
lepszym potwierdzeniem podanycn 
informacyj. 

Obecnie na terenie tej drukarni 
ukazał się drugi okólnik w którym 
p. dyr. Guranowski nazywa swych 
starych długoletnich pracowników 
„bandą sabotażystów*. Jest to o- 
skarżenie bardzo poważne, uwła- 
czające godności osobistej każde- 
go pracownika. Zapytujemy czy 
pan dyrektor udowodni słuszność 
tych napaści i wyzwisk któremu- 
kolwiek pracownikowi? 
Nadzwyczajna ciasnota panująca 
w tej drukarni zmusza do tego, że 
zecerzy kolumny składają na tek- 
turach zamiast normalnie na sto- 
łach, i z tego powodu również nie 
trzymają potrzebnego materiału w 
kasztach tylko w papierach po róż 
nych dziurach, gdyż na rozłożenie Pracy, oraz przez mieszaną komi. 
kaszt nie ma miejsca. Naturalnie sję porozumiewawczą w kierunku 
jak może być miejsce na te najpo- | zawarcia nowej umowy zbiorowej 
trzebniejsze rzeczy służące do do- | gia wożniców nie dały wyniku i od 
brego i szybkiego wykonania ro- | zy grudnia 1936 r. trwa stan bez. 
boty jeżeli na I mtr. kw. wolnej umowny. 


przestrzeni wypada 2 zecerów. A ABE 

p. dyrektor odpowiedzialny za ten| Wobec zapowiedzi dalszych ro- 

stan rzeczy udaje że nic o tym nie| kowań związek woźniców wstrzy. 

wie | nazywa pracowników „ban- | mał się z akcją. Obecnie na 
czwartek 4 b. m. wyznaczona zo- 


| 
dą sabotażystów*. ; > 
Ta niebezpieczna ciasnota, À ponowna konferencja związ- 


nież okupacja. Pierwsza zmiana 
pracowników, po pracy nocnej, w 
godzinach rannych nie opuściła 
szpitala. Okupujący odmówili przy 
jęcia wiktu szpitalnego. 

Dziś odbędzie się konferencja z 
przedstawicielami zarzadu szpita- 
la. 


obniżki, dzięki niemu wyrzuca się 
pracowników lub przenosi się na 
niższe kategorie, on w porozumie- 
niu z drugą „gwiazdą* z maszyn 
p. Dziekanikiem wydalili wszyst- 
kich niestałych maszynistów, ludzi 
młodych posiadających na utrzy- 
maniu liczne rodziny. 


Ale za cały stan tej drukarni jak 
i za swoich doradców odpowiada 
p. dyr. Guranowski, który swoim 
podpisem opatruje każdą rzecz, 
każdy okólnik nawet tak obrażii- 
wy dla pracowników jak ten o któ 
rym wspomnieliśmy. 


NIEZAPRZECZALNYM 


Dotychczasowe rokowania pro- 
wadzone na terenie Inspektoratu 


li weźmiemy pod uwagę maszyny, 
panuje niepodzielnie we wszyst- 
kich działach, tak że nawet umy- 
walnie i szafy z ubraniami znajdują 
się w korytarzach w których panu 
je zawsze podwórzowa tempera- 
tura, a ustępy znajdują się na pod- 
wórzu do których pracownicy do- 
stają się mimo deszczu, śniegu i 
mrozu. P. inspektor pracy nie za- 
gląda do tej drukarni, gdyż jest to y 
drukarnia P. A. T-a. Fabrykę okupuje 700 robotni- 
W obecnej chwili „gwiazdą” tej| ków. Jeśli postulaty ich nie zosta 
drukarni staje się p. Fechner, były| ną spełnione, dziś mają przystąpić 
zecer. On to projektuje wszelkie! do strajku wszyscy robotnicy. 


LEONARD KOSTRZEWA 


członek Związku Zawodowego branży Kinematograticzne] 
zmarł dnia 1 lutego r. b. przeżywszy lat 25 


Cześć Jego pamięci? 
Koledzy-kinomechanicy. 


Zatarg w fabryce zgierskiej 


Na tle żądań robotników doma-| Inspekcja Pracy prowadzi per- 
gających się 20 proc. podwyżki| traktacje w celu uzyskania poro- 
płac, wybuchł zatarg w firmie zumienia między pracodawcami a 
„Dykta”* w Zgierzu. robotnikami. 


Strajk okupacyjny w fabryce Ejtingona trwa 


Strajk okupacyjny w wykończal | lidarności robotnicy z pozosta- 
ni zakładów przemysłowych Ejtin- | łych działów przeprowadzili wczo- 
gona przy ul, Radwańskiej 30 —|raj l-godzinny strajk protestacyj- 
trwa już szósty dzień. Na znak so-| ny. 


Wybuch w fabryce pasty do obuwia 


inieszaniny złożonej z różnych tłu 
szczów i materiałów łatwopalnych 
nastąpił wybuch. Ogień objął całe 
urządzenie fabryczne. Właściciele 
Borkowski i Wajnberg zostali cię- 
żko poparzeni. 


Strajk oxupacyjny 
w Widzewskiej Manufakturze 


Z powodu niedojścia do skutku 
konferencji pracodawców z poń- 
czosznikami, wybuchł strajk oku- 
pacyjny w Widzewskiej Manufak- 
turze. 


Wczoraj w nocy nastąpił wy- 
buch chemikalii w wytwórni pasty 
do obuwia, mieszczącej się przy 
uł. Andrzeja 29. Wskutek niezacho 
wanią środków ostrożności przez 
właścicieli, podczas rozgrzewania 


Jednomiesięcznym strajkiem 
rosotnicy wywalczyli umowę zbiorową 


W fabryce Mendelsohn w Stani-.|na co nie zgodzili się właściciele 
sławowie, przed miesiącem  wy»| fabryki. 
buchł strajk okupacyjny robotni-| Obecnie po miesięcznym strajku 
ków. Przyczyną zatargu były żą-| została podpisana umowa zbioro- 
dania robotników domagających | wa. Robotnicy powrócili do pra- 
się podpisania umowy zbiorowej,l cy. Me 


KUP LOS I ki. u TARGOWNIKA 


Przed strajkiem ogólnym 
woźniców w Łodzi 


-DZIENNIK POPULARNY! 


Nr. 4C 


Z ulicy Wiejskiej CO PISZĄ INNI 


wowo określona liczba funkcjona- 
riuszów państwowych a nadto i- 
tość grup uposażeniowych. Przesu 
nięcia będzie wolno czynić w kie- 
runku oszczędnościowym t. j 
przez obsadzanie piższych etatów 
kosztem wyższych. Zasada ta obo 
wiązywać będzie w całej admini- 
stracji państwowej, matomiast nie 
będzie dotyczyć wojska, profeso- 
rów, nauczycieli, poczty, policji i 
KOP-u. 

Przemówienie wiceministra Gro 
dyńskiego może wywołać wśród 
piacowników wielkie rozgorycze- 
nie. Podatek specjalny, którego 
zniesienia domagają się pracowni 
cy, będzie utrzymany na dalsze 3 
miesiące, t. j. do 1 kwietnia 1937 
r. co przyniesie skarbowi 45 milj. 
zł. za okres kwartalny. 


ZUPEŁNIE JAK... W KRAJACH 
PARLAMENTARNYCH. 

Na plenarnym posiedzeniu Sej- 
mu, które wyznaczono na nadcho 
dzący wtorek, minister p. Ponia- 
towski ma postawić sprawę zau- 
fania do swej polityki. 

tp 


PODATKI I OPŁATY BEZ ZMIAN 

Wczoraj komisja budżetowa 
przystąpiła do rozważania budże- 
tu ministerstwa skarbu. Dochody 
na rok 1937/38 preliminowane są 
o 100 milj. zł. wyżej niż w roku ub. 
z czego 61 milj. przypada na po 
datki bezpośrednie, 13 na pośre- 
dnie i 36 na monopole. 

Ogólne wpływy bez monopoli 
przewidziane są na sumę 1.291 
milj. zł. z czego na podatki bezpo- 
średnie przypada 717 milj., pośre- 
dnie 183 miij. opłaty stemplowe 
81 milj. zł., reszta ińne źródła do- 
chodowe. 

Referent budżetu min. skarbu p. 
Hołyński omawiając wysokość po 
datków w stosunku do siły płatniz 
czej ludności, wypowiada przeko 
nanie, że należałoby wyciągnąć 
wniosek, zmierzający do obniżenia 
podatków. Takiego wniosku posta 
wić jednak nie może, ze względu 
na konieczność utrzymania równo 
wagi budżetowej. 

Wiceminister skarbu p. Grodyń 
ski w przemówieniu swoim pod- 
kreślił że budżet jest zrównoważo 
ny. Zwraca przy tem uwagę na 
sprawę wydatków osobowych, ce- 
lem zapobieżenia ich wzrostowi w 
każdej części budżetu będzie usta- 


Po przemówieniu referenta p. 
Hołyńskiego į wiceministra Gro- 
dyńskiego rozwinęła się dyskusja. 


2» Gilzy D WUUSTNIKIK 


iwycęsiwo robotników 
w Bolechowie 

Sirajk robotników w tartaku fir 
my „Bonom'” i Ska w Bolechowie 
pow. Dolina, po uzyskaniu podwyż 
ki płac przez robotników w wyso- 
kości 19 proc. został zlikwidowa- 
ny. Robotnicy przystąpili do pra- 
cy. 


szczytem 
doskonałości 


ku wożniców i przedsiębiorców. 
Zgodnie z powziętą uchwałą w 
wypadku, gdyby nie dało się o- 
siągnąć porozumienia, wożnice z2- 
'nierzają podjąć strajk ogólny. 


Tiu sty czwartek 


bardzo szczęśliwy. Nie wyprodukowa 
no wprawdzie ani jednego ciastka — 
ale za to w samym Kanonenstadt u- 
fundowano ozżternaście onuca dla mae 
rynarzy lądowych i trzydzieści dwa 
suspensoria dla lotników. 


Już od wczesnego ranka w egrom= 
nym mieście Kanonenstadt rozpoczął 
się ruch niezwykły, 

Z niejakim trudem przyuczony do 
karności naród stanał w ogonkach. 
Ogonki były różnej długości, ale cel 


ten sam — śmietnik. W śmietnika bo| — Brawo! 
wiem — juk głosił komunikat poran-| — Pewnie, że brawo! 
my ministerstwa propagandy — w| — Ajlitlal 


każdym śmietniku znajduje się mie| — Wiadomo: ajlitlał 
zwyczajny kotlet, ale oprócz kotleta 
także sałatka majonezowa dwa pącz- 
ki, 2,87 (dwa i trzydzieści siedem set 
nych) grama szmalcu, oraz zupełnie 
gotowy guzik i to nie zwyczajny a 
cynkowany guzik od munduru „szta- 
fet szturmowych". 

Nie dziw, że wobec takich perspek 
tyw czlonkowie męscy sztafet sztur= 
mowych mieli pierwszeństwo kolej- 
ności w ogonkach. 


Tłum, stojący cierpliwie w kolejce 
za Karlem i Hansem, zafalował niee 
| Znacznie. Radosne okrzyki szturmow= 
ców przypomniały karnym obywate= 
lom, że to dziś przecie tłusty czwar= 
| tek ı dziś mają być w śmietnikach 
wyjątkowe przysmaki. To nic, że je- 
szcze w stanie surowym i surowco- 
wym, To nic, że w postaci idei, ldea 
nie daje się co prawda zmaterializo= 
wać, ale też nie może i nie powinno 


i, r F r > ; 
l s" | być imaczej w kraju, gdzie materia- 
— Ajlitla! Jak dawne czuwasz tu, | lizm skończono gruntownie, 
Hans? 


— Jeść... — westchnął ktos za Han 


— Ajltlal Nie wiem. Odaałem R 


suój zegarek podczas dobrowolnej 
zbiórka surowców na łódź podwodną 
„POTĘGA. 

— Prawda, sum byłem świadkiem. 
Ale powiedz mi, czy ty mnie witusz 
eficjalmym machanicm prawej ręki 
obok lewego ucha, czy też opędzasz 
się od much? Much teraz nie ma, bo 
po pierwsze jeszcze wcześnie, a po 
drugie muchy nie kręcą się koło śmiet 
ników, bo nie mają po co. 

— Cicho, Karl! Pamiętaj, że za na 
mi stoi stu osiemnastu bezrobotnych. 
Nie wolno nam wobec nich uprawiać 
pesymistycznej propagandy, Dla ście 
słości powiem ci, że macham rękami 
dla rozgrzewki, 


Hans na szczęście nie słyszał defe- 
tyetycznego westchnienia, bo oto 
wraz z Karlem pochylił się nad kla- 
po śmietnika, Za chwilę już grzebak 
olaj w papierach, odezwach, denun- 
cjacjuch, programach radiowych i 
niedopałkach, gontących jakże rzad- 
kie i jakie cenne obierki kartofli i 
puszki od margarynowych konserw, 

— Jest?! — krzyknąt wreszcie 
Hans. 

Rzeczywiście, W rogu śmietnika, 
obok łupinki orzecha luskowego (zde 
wartość. jedna słtosiedemnastotysięcz 
na miligrama oleju) leżał nie zupeł- 
nie jeszcze zniszczony guzik. Od mun 
duru» 

— Ajlttlał Ajltlal — zawolali 
szturmowcy i porwawszy guik oraz 
pestig słonecznika i lupinkę orzecha 
zaprzestali poszukiwań z radości, że 
propagandowy komunikat radiowy 
wykazal statystyczny wprost zgod- 
ność z rzeczywistością. 

A resaia stojących w ogonku rzum 
cila się hurmem na obierzyny karto- 
flane, nie bacząa bynajmniej na datę 
(tłusty czwartek) i na obowiązkowe 
okrzyki (ajlitlal() w wypadku znale- 
zienia np. zardzewiałej szpilki lub 
skórki po zesziorocznej kiszce puszte 
towej, tale zwanej leberce. 


HA-HA. 


— To co innegu. Bo właśnie widzę 
że cały sznur bezrobotnych za nami 
robi to sanw. Juf chciałem zaareszto 
wać kilku z nich na chybił-trafił za 
nieprzepisowe witanie się, bo macha- 
jąc rekami nie wołują jednocześnie: 
ajlitla! 

— A wiesz? Czytałem wczoraj wie 
czorem w „RADOSNYM SZTUR= 
MOWCU*, że zarządzono dobrowolną 
zbiórkę zużytych prezerwatyw na bu 
dowę balonu. bombardującego. Tyl- 
ko nazwy tego balonu nie pamiętam. 
ENTUZJAZM, ZACHWYT — czy 
coś w tym rodzaju... 

— A ju czytałem w „NAROÓDO- 
WO SOCJALISTYCZNYM CUKIEK 
NIKU”, że tegoroczny karnawał był 


r. m a z A ZE OAZY YN AO AO Z A ROOTA 


PRASOWE POKŁOSIE 
MOSKIEWSKIEGO PROCESU. 


Z licznych głosów prasy na te- 
mat, zakończonego niedawno w 
Moskwie, procesu Piatakowa, Rad 
ka i in., przytaczamy tu parę bar- 
dziej charakterystycznych wypo- 
wiedzi 

Sanacyjny „Kurier Poranny" nie 
wierzy w prawdziwość zeznań 0- 
skarżonych, domyśia się stosowa- 
nia jakiegoś leku, po którym czło- 
wiek zostaje obezwładniony i nad 
mienia: 


„Zachowanie się oskarżonych w|. 


procesach sowieckich jest sprawą 
tajemniczą, dotąd jeszcze przez ni. 
kogo nie wyświetloną. Wielu ca- 
dzoziemców, ludzi o dużym ðo- 
świadczeniu życiowym, było obec 
nych na procesach sowieckich w 
charakterze obserwatorów, lecz nikt 
jeszcze nie wyjaśnił tej sprawy: 
ciągie się powtarzającego dobrowol 
nego zbiorowego samobójstwa oS- 
karżonych”, 

Niektóre inne pisma zwracają 
natomiast uwagę na bardzo zażar 
tą obronę Radka i niektórych in- 
nych oskarżonych, która doprowa 
dziła do częstych dyskusji, a na- 
wet ścysji z prokuratorem. 

Waha się z oceną „Warszawski 


Radka, jak również jego towarzy- 
szy: Sokolnikowa i Sieriebriakowa, 
brzmi szereg akcentów bardzo cha 
rakterystycznych, które budzą wra 
żenie szczerości, a jeśli są udane, 
te w każdym razie są udane do- 
brze“. 

Oenerowski „Goniec Warszaw- 
ski* ubolewa nad upadkiem ko- 
munizmu w Rosji: 

„Najważniejsze rekwizyty ideo- 
logiczne lenintzmu zostały odrzuco 
ne jak stare rupiecie.... zamiast bu 
dowania „nowego porządku” socja- 
listycznego Rosja na torach „udar- 
nietwa* i „stachanowszczyzny* zdą 
ża wyraźnie ku likwidacji socjalnej 
strony rewolucji bolszewickiej”, 

„Nie ulega dziś już żadnej wąt- 
pliwości, że proossy te są ukoro- 
nowaniem trzynastoletniej pracy 
Stalina nad zlikwidowaniem leni- 
nowskiej doktryny  komunistycz- 
nej*, 

B. ciekawe są również głosy pra 


|sy zagranicznej 


Dziennik Narodowy"; 
„W każdym razie w ż 


Angielski skrajnie prawicowy 
„Daily Telegraph“ nazywa proces 
komedią. B. prawicowy „Daily 
Mail“ przypuszcza, że oskarżo- 
nych zahypnotyzowano. Natomiast 
innego zdania jest korespondent 
organu Partii Pracy „Daily He- 


raldu* (cytujemy za „Naszym Prze 
glądem'): 

„Korespondent „Daily Herald" 
uważa, że oskarżeni w tym proce- 
sie „należeli do zupełnie innego ro- 
dzaju ludzi niż blada kompania 
Zinowjewowców*, Co do ich zeznań 
to przytacza wersję, według której 
zaczęli mówić wtedy, kiedy już 
i tak nie mogli mic ukryć, ponie- 
waż zostali wydaani*. 

Według francuskiego burżuazyj 
nego „Le Temps“: 

„Teren, na którym porusza siç 
oskarżenie, jest solidny w wielu 
punktach i nie ulega wątpliwości, 
że oskarżeni organizowali zamachy 
terorystyczne przeciw kierownikora 
partii i rządu, żeby oczyścić dla 
siebie miejsce u wladzy“ (27.1.37). 

PO MOWIE KANCLERZA 

HITLERA. 
Dzisiejszy „Kurier Warszawski” 
donosi z Berlina: 

„O ile wczoraj jeszcze panował 
w tutejszych kołach politycznych 
pewien optymizm w ocenie konsek- 
wencyj mowy kanclerza Hitlera na 
terenie międzynarodowym i wyra- 
Żano nawet nadzieję możliwości ry- 
chłego podjęcia rokowań z Niem: 
cami, o tyle dziś głosy korespon - 
dentów niemieckich z Londynu 
Paryża optymizm ten rozwiewają. 
Korespondent z Londynu zapew- 
nia, że angielskie koła oficjalne — 
które solidaryzują się z opinią 
francuskich kół oficjalnych, uważa 
ją nieugięte stanowisko Niemiec 
wobec Sowietów za wielką przesz- 
kodę do nawiązania rokowań. Poza 
tym rząd angielski pragnąłby ©- 
trzymać ze strony niemieckiej bar. 
dziej konkretne wyjaśnienie co do 
ich stanowiska co do problemu o- 
graniczenia zbrojeń, 

Wobec tego Niemcy przypuszcza 
ją, że rokowania nad porozumie- 
niem europejskim nie będą rychio 
podjęte, tym bardziej, że Anglia u- 
zależnia podjęcie rokowań od lik- 
widacji konfliktu hiszpańskiego. 

W postawie Niemiec wobec wy- 
padków hiszpańskich zauważyć się 
daje od asu powrotu premiera 
Goeringa s Włoch, zwrot który mo 
śanaby uważać za pewnego .rodzaju 
desinteressement wobec Hiszpanii, 
Prasa przestała od kilku dni za- 
mieszczać alarmujące wieści z fron 
tu hiszpańskiego a wzmianki o 
zwycięstwach gen. Franco prawie 
zupełnie ustały. Czyżby chwilowe 
desinteressement Niemiec było tyl- 
ko taktyką, czy też istotną zmianą 
ustosunkowania się Niemiec wobec 
problemu hiszpańskiego w wyniku 
rozmów rzymskich? 


Hiszpania ludowa dąży 
do oświaty 


„Le Populaire“ z dn. 21.1 dono- 
si o rozwoju oświaty w Hiszpanii 
za rządów demokratycznych. 

4.356 nowych bibliotek. 

Pomimo wybuchu wojny domo- 
wej, rząd hiszpański nie zaniedbał 
ważnej sprawy oświecenia publi- 
cznego w kraju, w którym jeszcze 
prawie rok temu połowa ludności 
była całkowicie niepiśmienna. 

Organizacja „Kultura Ludowa“, 
powstała po utworzeniu rządu lu- 
dowego zebrała w ciągu dwóch ty 
godni przeszło 150.000 tomów, 


przedstawiających 300 nowych bi 
błiotek. W chwili obecnej Hiszpa- 
nia repubiikańska posiada 4.365 
nowo powstałych bibliotek. 
Rozwój szkolnictwa w Katalonii. 
Statystyka, przeprowadzona |-go 
stycznia 1937 r. i ogłoszona w tych 
dniach, wykazuje, że cyfra dzieci, 
uczęszczających do szkół kataloń* 
skich 1-go stycznia 1937 r., wzrto- 
sła o 54.000 uczniów w stosunku 
do cyfr statystyki przeprowadzo- 
nej 1-go stycznia 1936 r. 


„IKC“ — „wyrazicielem” opinii 


Dnia 3.11 r. b. przed Sądem A- 
pelacyjnym w Warszawie toczyła 
się rozprawa przeciw redaktorowi 
odpowiedzialnemu 1. K, C. p. Stan- 
kiewiczowi z oskarżenia redakto- 
rów „Płomyka'” p. p. Machowskie- 
go i Kotarbińskiego i prezesa Z. N. 
P. p. Kolanki. Sąd wydał wyrok, 
uwalniający red. Stankiewicza z 
Um mi EN NIERRREG O 


Znaczne ocieplenie 


Wskutek napływu ciepłych mas po. 
wietrza z wiatrami południowymi na 
stąpił w całym kraju znaczny wzrost 
temperatury. Nieznagzne opady ogar 
nęły w ciągu doby ubiegłej większą 
część Polski. Dziś pogoda naogół 
chmurna i mglista z lekkimi opada- 
mi, 


zarzutu oszczerstwa, obciążając 
oskarżycieli kosztami sądowymi w. 
wysokości 50 zł. od osoby. 

Zbyt obszernie była ta sprawa 
omawiana swego czasu, aby trzeba 
byjo wracać do protokułu sprawy, 
która się już odbyła w Sądzie O- 
kręgowym w pażdzierniku. 
CZESZE |. on 


BAL MŁODEJ SZTUKI 
DRAMATYCZNEJ. 


Dnia 6 lutego r. b. w sali War- 
szawskiego Konserwatorium Mu- 
zycznego odbędzie się 


DOROCZNY BAL 


słuchaczy Państwowego Instytutu 
Sziuki Teatralnej. 


Wierzbowa 7 (PL Teatralny) 


Ciągnienie 18 b. m. Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotną pocztą. Konto P, K, O. 10.241. 


Ng 4, 


Odmowa 


DZIENNIK POPULARNY 


itiera 


Wzrost niebezpieczeństwa wojennego 


Odpowiedź kanclerza Hitlera na 
propozycje porozumienia europej- 
skiego, zawarte w przemówie- 
niach pp. Bluma i Edena, wypadła 
odmownie. 

Propozycje 
runkach: 

1) pomocy gospodarczej ı finan- 
sawej dla Niemiec; 

2) powszechnego ograniczenia 
zbrojen, 

3) współudziału wszystkich 
państw europejskich, a więc tak- 
że Rosji Sowieckiej. 

Ponadto bardzo wpływowy 
dziennik angieiski „Times“ apelo- 
wał o współpracę Niemiec, oświad- 
czając się za zmianą francusko- 
sowieckiego paktu wzajemnej po- 
mocy i przystosowamia go do o- 
gólno - eunopejskiego porozumie- 
nia. 

Hitter w przemówieniu w Reich 
stagu oświadczył: 

1) że nie cofnie się z drogi sa- 
mowystarczalności gospodarczej 
Niemiec i nie przestanie wykony- 
wać swego czteroletniego planu 
gospodarczego, mającego unieza- 
ieżnić Niemcy od surowców zagra 
nicznych przez wytwarzanie wła. 
snych sztucznych surowców; 

2) że wysokość zbrojeń niemiec. 
kich zależy od niebezpieczeństw, 
grożących (rzekomo) Niemcom, a 
w szczególności zależy od zbrojeń 
Rosji Sowieckiej Same Niemcy 
muszą przeto określić, w jakim sto 
pniu muszą się zbroić, W pewnej 
sprzeczności z tym stanowiskiem 
była jednak zapowiedź, iż gotowe 
byłyby wziąć udział w powszech- 
nej konierencji rozbrojeniowej; 

3) Hitler odrzucił projekt poro- 
zumienia europejskiego, o ile Ro- 
sja sowiecka byłaby zaproszona 
do wspiłudziału. 

Mowa kanclerza Rzeszy była u- 
trzymana w tonie spokojnym. Na 
tej podstawie odezwały się tu i ow 
dzie głosy, że porozumienie jest 
jeszcze możliwe. Inni znowu po- 
wołują się na to, że Hitler złożył 
ponowne zapewnienie, że dąży do 
pokoju. 

Agi za tonie ani aa przyrzecze- 


szły w trzech kie- 


~ „7 Riach polegac nie możciny. Musi- 


my mię liczyć z fāktami, a 
mówią co innego, 

Hitter skazuje swój naród na 
głód iodrzuca pomoc zewnętrzną, 
ponieważ nie chce przyjąć warun- 
ków pomocy: ograniczenią zbro- 
jeń; nie chce również zmienić pla 
nu czteroletniego, bo z tym planem 
są związane przygotowania wo- 
fenne. 

Nie chce się zgodzić na współ- 
pracę Rosji Sowieckiej w porozu- 
mieniu europejskim, ponieważ krę 
powałaby go w planach ekspansj! 
na wschód i ponieważ uważa, że 
Francja i Anglia bez wojskowego 
czynnika Z.S.R.R. nie są militarnie 
dość silne, żeby nie ulec wobec 
zjednoczonej potęgi Niemiec i 
Włoch. 

Niedwuznacznie oświadczył, że 
losy Hiszpanij nie są mu obojętne. 
A przecież mocarstwa, które wy- 
sunęły propozycje pokojowe, mu- 
siały, jako jeden z warunków, po- 
stawić także kwestię rzeczywi. 


[ER um amin ZANE DZK" 


Zwolnienie z Berezy 

WARSZAWA. Decyzją p. mini. 
stra spraw wewnętrznych zwolnio. 
ny został w dniu 3 b. m. z miej. 
gca odosobnienia w Berezie Kar. 
duskiej działacz Stronnictwa Na. 
rodowego powiatu mińsko-mazo. 
wieckiego Albin Organiński, in. 
ternowany w związku z zaburze. 


fakty 


niami na terenie powiatu mińsko. | 


mazowieckiego. 


stej nieinterwencji w Hiszpanii, io 
by zaś ostatecznie przekreśliło co- 
raz słabsze nadzieje R 
nych faszyzniów na ujarzmienie 
hiszpańskiego ludu. 

Trzecia Rzesza przyjęłaby — o, 
jak chętniel — propozycję roxo- 
wan — gdyby ta propuzycja mo- 
wiła o gotowości podporządkowa 
nia Się mocarsiw zuburczym pia- 
nom narodowych socjalistów. 

Pokój, który Hitler chciałby Eu. 
ropie podyktować, byłby pokojem 
zwycięskiego pPangermanizału 
(wszechniemieckości). Tego dyk- 
tanda hitlerowskiego świat nie 
przyjmie i przyjąć nie może. 


Europie ogromnie zmalały. Może 
dyplomaci będą robili dobre miny. 
Może czytać będziemy o nowyci 
próbach poroziumieniał Ale wy 
ścig zbrojeń będzie, według wszel 
kiego prawdopodobieństwa, szed. 
w dalszym i przyśpieszonym tein- 
pie. Wydatki, niezbędne na zbro 
jenia, będą coraz większe i wywie 
rać będą coraz większy nacisk na 
stan gospodarczy państw, obję- 
tych zbrojeniami. Naprężenie spo- 
łeczne warstw szerokich, cierpią- 
cych ograniczenia z powodu nie- 
produktywnych wydatków, będzie 
wzrastać, 


Odpowiedzialność za ten Stan 
rzeczy spada na hitlerowskie Niem 
cy. Nie wchodzimy w intencje 
kanclerza Hitlera. O nich bowiem 
mało kto może mieć niezawodne 
dane. Wszystko jednak, co wit- 
my o jego sposobie myślenia na 
podstawie jego książki „Mein 
Kampf", usposabia do oceny pesy- 
mistycznej. Odmowna jego odpo- 


W „morskim“ dodatku „Gazety 
Polskiej“ ukazał się artykul H 


powyższym tytułem, tak rażąco 
odbiegający od faszystowskich wy- 
wodów berlińskiego „specjalisty“ 
od Hiszpanii, p. Smogorzewskiego, 
że przedrukowojemy go niemal w 
sałości, Sądzimy, że p. R. P., T. le- 
piej ma się na tym, o czym pisze, 
=. PE uczeń Goebbei- 


Zatrzymanie niemiezilkgć stat. 
ku „Palos*, dokonane przez bas. 
kijskie morskie siły zbrojne, oraz 
konfiskata części jego ładunku, u. 
znanego za kontrabandę wojenną, 
jako że złożonego ze sprzętu wo- 
jennego i przeznaczonego do por- 
tów powstańczych, wywołało nie 
tylko ostrą polemikę prasową i 
dyplomatyczną niemiecko - hisz- 


wych zarządzeń niemieckich. Nie 
mając możliwości sprawdzenia da- 
nych faktycznych, towarzyszących 
zatrzymaniu statku niemieckiego, 
jak również i warunków jego o. 
ględzin i zawartości jego ładun. 
ku, rozważania nasze musimy z 
konieczności oprzeć na szeregu 
założeń hipotetycznych, których 
podjęcie: uważamy jednak za wła- 
ściwe, nie tylko dla tego, że polie 
tyczne skutki ostatniego incyden- 
tu wywołały szereg zakłóceń | de- 
cyzji w środowisku państw Euro- 
py, lecz przede wszystkim, że sa- 
mo zagadnienie przedstawia kapi- 
talną wagę dla organizowanego 
na morzach życia narodów, jak t 
ochrony na ich przestrzeniach 
praw narodów „słabszych“, t. zn. 
nie dysponujących potężną ilością 
siły zbrojnej. 

W hiszpańsko - niemieckiej po- 


ax ca ck m Wiz ARNE E 
Znów nadarza się okazia 


i Często się mówi, że okazja 
się nie powtarza. W różnych o 
ościach życia jest to nie- 
„as słuszne. Gdy czło 
wiek ma okację uzyskać posa- 
ę Í z niej nie skorzysta, może 
na drugą taką okazję czekać 
miesiące albo nawet całe lata. 
dy ma okazję wyróżnić się 
w pracy pilnością i pomysłowa 
ścią, a właśnie się zaniedba — 
8am sobie winien. I w stu in 
nych wypadkach raz „wypusz: 
CZONA z ręki okazja nie łatwo 
się powtarza. 
Wyjątek pod tym względem 
ptanowi Loteria Państwowa. W 


grze na loterii nie traci się m: 
gdy. Wygrać można w każdym 
ciąśnieniu, w każdej klasie. 
W krótce rozpocznie się ciąg: 
nienie I-ej klasy 38 loterii, Plan 
tej loterii został znacznie ulep 
szony, wprowadzono nowe WY” 
grane i zwiększono ich ilość. 
Qkazja więc nadarza się impo 
nująca. 

Należy tylko zawczasu za0 
patrzyć się w los w znanej ze 
szczęścia kolekturze J, Wola 
nowa, Warszawa, Marszałkow- 
ska 154. Kto nie skorzysta, 
niech sobie sam winę przypi 


pańską, lecz również i bardziej 
grożne echa w postaci odweto 
E 


Wskutek tego szanse pokoju 


wiedź na propozycje 


mienie i wzmaga szanse wojny. 


„NAD 


10.000 Zł. na Nr. 24366 
10.000 Zi., „ 50880 
10.000 Z. „, „ 78344 
10.000 ZŁ , „ 83004 
10.000 Zł, „ _ 84179 
10.000 ZŁ „ „ 128115 
10.000 Zł „, „ 129645 


RRRKNKERRAAX NARORAKARAERAŻK RIO RKKAEMHAK> A TT 


zebrali i tym razem, jak zwykle, kiienci 
niezmiennie szczęśliwej Kolektury Loterii 


ZIEJA” 


Warszawa, Marszałkowska 117, 


gdzie w jednej tylko 37 Loterii padły m. in. 
następujące wielkie wygrane: 


50.000 » . . 


na Nr. 184653 
183438 
25.060 z.. . sism 
25.0660 z. . . 13559 
26.000 z... 183062 
10.000 Zł. na Nr 167172 
10.000 Zi. „ „ 183198 
10.000 Zł. , „ 183524 
10.000 Zi., „ 184684 
10.000 Zi. , „ 189864 
10.000 Zi. , „ 191123 
10.000 Zł. „ ,, 192057 


oraz tysiące in. wy4r. po 5.090, 24,500, 2.000, 1,000 it, d. 
Kupujcie szczęśliwe losy l-e] Klasy w „Nadziel'! 


Nadzieja nigdy nie zawodzi! 


żem a JE a MOCAMI ZIMA KAM aka. i innana a. „dalej 


porozumie- Barometr wskazuje nadciągającą 
|nia obiektywnie utrudnia porozu- | burzę. 
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lemice o statek „Palos“, strona 
hiszpańska twierdzi, że statek ten 
został zatrzymany na hiszpań. 
skich wodach przybrzeżnych, a po 
stwierdzeniu, że wiezie on kontra. 
bandę wojenną, przeznaczoną dla 
powstańców, odprowadzono go 
do Bilbao, gdzie po dokładnych 
oględzinach jego ładunku i pn 
skonfiskowaniu przedmiotów kon. 
trabandy, upowaźniono go do 
kontynuowania jego drogi. Z o- 
świadczenia tego wyraźnie wyni- 
ka, że władze baskijskie wykony 
wały ich prawa suwerenne na ich 
własnych wodach terytorialnych, 
prawa dotychczas przez nikogo 
nie kwestionowane, a poza tym, że 
korzystając z powszechnie uzna- 
nego prawa państw do ich kon- 
serwacji, skonfiskowały one mate- 
riał wojenny, przeznaczony do 
działań przeciwko temu właśnie 
państwu. Gdybyśmy przyjęli to 
twierdzenie (zatrzymania statku 
na wodach terytorialnych) za pe- 
wnik, ttudnem byłoby odmówienie 
całkowitej słuszności baskijskiej 
argumentacji. Sądzimy jednak po- 
nad to, że nie mniejszą słuszność 
ma zdanie tegoż oświadczenia, 
mówiące, że gdyby nawet to zaję. 
cie miało miejsce na pełnym mo- 
rzu, prawo rządu baskijskiegm, 
jako strony walczącej, do konii. 
skat kontrabandy wojennej, mają. 
cej być skierowanej przeciwko 
niemu, nie może być przez nikogo 
podawane w wątpliwość, a szcze- 
gólnie zważywszy na to, że rząd 


baskijski gotów przedstawić 
wszelkie dowody, stwierdzające, 
że statek zatrzymany istotnie 


przewoził kontrabandę wojenną- 
Komunikat n'emiecki bieguno- 
wo jednak- różni się od oświad- 
czenia hiszpańskiego, wynika bo- 
wiem z niego, że zajęcie statku 
dokonane zostało na pelnym mo- 
rzu, w odległości 23 mil od brze- 
gów Hiszpanii, jego kapitana na- 
tomiast zmuszono do podpisania 
deklaracji, że nastąpiło to w odle- 
głości tylko 5 mil, co w rozumic- 
niu doktryny hiszpańskiej ozna- 
czałoby ich wody terytorialne. Nic 
mogąc doczekać się zadośćuczy- 
nienia swym żądaniom, zwrotu 
skonfiskowanego ładunku, władze 
niemieckię zarządzają tytułem Ie 
presaliów „zajęcia hiszpańskich 
statków handlowych, których do- 
konywania, jak można sądzić z 0- 
koliczności towarrzyszących, do- 
puszczają się wojenne okręty nie- 
mieckie także I na wodach teryta- 


rialnych Hiszpanii, O ile jest rze» 


czą niekwestionowaną, 
salie są środkami 


że repre- | 


przyjętymi w | przystąpił 


Str. 3 


Chion i PUMA) 


Warunki, w jakich chłop zyje— 


Demokrata. |Są bardzo ciężkie. Izba chłopska, 


mówiąc mawiasem—jest chlewem. 


NNKK:- O EOE KAZANIA MAKANAWUDAKKIKAKNKAK K Z Przez strzechę i sufit nieraz za- 


Otfity plon wygranych; 


giąda z politowaniem słońce, księ 
życ, a podczas burz i deszczów 
powstają kałuże na „posadzce“, 
która z powodu starości „zaskar - 
biła“ sobie dużo błota į dołów. 
Ściany są zadymione z braku ko- 
mina. A okna? Całych szyb prawie 
że niema; wybite całkiem, zatka- 
ae szimatami, zawieszone brudny- 
mi starymi workami od kartofli. 
Wewnątrz mieszkania trudno jest 
spotkać choć jedne łóżko — śpia 
przeważnie na piecu, a w ostate- 
czności na połach, przyrządzonych 
na wzór wojskowych prycz. Za po 
ściel służy prawie zawsze u nie- 
zamożnego chłopa ubiór codzien- 
ny, który wygląd ma — zlituj się 
Boże — aibo jakaś stara kołderka 
lub podarty kożuch. Zmiana bicii- 
zny odbywa się na miesiąc raz, 
albo i na trzy — zależy od tego, 
jaka temperatura panuje na dwo- 
rze. Pojęcie higieny nie istnieje. A 
mydło uważane jest za luksus. Ma 
ło, bardzo mało jest takich chło- 
pów, którzy należycie doceniają 
czystość własnego ciała. 

Zresztą nie można temu się dzi- 
wić, że cnłop nie przestrzega higie 
ny, bo do tego warunki są niemo- 
żliwe. Chodzi w brudzie. 

Odżywia się nie lepiej į prócz 
zgniłych kartofli i czarnego chleoa 
(często i tego „luksusu“ brak) — 
więcej nic nie posiada. I nic eż 
dziwnego ze chłop „naszych“ cza- 
sów całkiem niezdolny jest do ja- 
kiejkolwiek pracy pożytecznej. 

Jego gospodarka (jeżeli można 
tak nazwać), która nieraz składa 
się z dziesięciu, a bardzo często z 
dwudziestu wąskich niwek jest 
przekleństwem — a tragedią dla 
Państwa. 

Wprawdzie ostatnio rząd polski 
do przeprowadzenia 


pewnych okolicznościach przez pra „reformy” rolnej, komasując posz- 


wo narodów i upoważniającyni 


czególne wsie ziemi wschodnich. 


państwa do łamania norm tego |Ale nic z tego. Chfóp w dalszym 
prawa, jako odwet za podobny | ciągu znosj cierpliwie chłód i głód. 
czyn strony przeciwnej, to jednak | On wciąż jeszcze widzi świat ten, 
również jest niewątpliwe, że czy. | który go otacza w czarnych i groż 
ny takie winny być nie tylko | nych dia niego.kolorach. Żyme je-. 
współmierne z wykroczeniem, któ. | 80 naprawdę jest życiem Głetpięt= 


re dało powód do ich stosowania, 
lecz że zarazem nogą one nastą. 


nika. I mimo, że taki biedak stra- 
cił już całkiem nadzieję lepszego 


pić po uprzednim wyczerpaniu jutra — czeka na t. zw. lepsze cza 


szeregu jnnych dróg lub przynaj 
mniej przy stwierdzeniu oczywi- 
stej złej woli strony obwinionej. 
Jeżelłtbyśmy nawet przyjęli tezę 
niemiecką (zatrzymania statku na 
pełnym morzu), to i w takim wy- 
padku wydaje się nam bardzo 
wątpliwe, czy rząd baskijski naru- 
szył prawo mórz,  konfiskując 
kontrabandę wojenną, skoro cha- 
rakter ładunku, o ile nam jest 
wiadome, nie był kwestionowany. 
Konfiskując ty:ko  kontrabandę 
wojenną, a zwalniając statek ją 
przewożący, rząd baskijski dat, 
naszym zdaniem, dużo dowodów 
dobrej woli, w „normalnej“ bo- 


Sy. 

Wiadomo przecież że zachłan- 
ność i upór w stosunku do Pań- 
stwa naszej ziemskiej magnaterii 
— jest bczgraniczna. A przecież w 
takim stanie, w jakim obecnie znaj 
duje się drobny rolnik w Polsce— 
dłużej nie potrwa bez dorażnej po 
mocy Rządu. 

Taki obywatel iest ciężarem dla 
Państwa, A jego dzieci, trzeba pa 
miętać, będą jeszcze większym cię 
żarem w bardzo bliskiej przyszło- 
ści. Bo czyż można ooś lepszego 


| spodziewać się od młodych nędza- 


rzy rosnących często w najokrop- 
niejszych warunkach materialnych 
chłopa? Nie. Dzisiaj już można z 


wiem wojnie każdej ze stron wal- | powodzeniem spotkać w każdej 


czących przysługuje prawo konfi- 
skat nie tylko przedmiotów kon- 


prawie wsi takic dzieci, które są 
całkowicie pozbawione warunków 


trabandy, lecz również i statku ją uczęszczania do szkoły. Są to t. 
transportującego. Zaprzeczenie te- | zw,  pezprizornyje”. A przecież czę 
go prawa wydaje się dla nas tym | sto, bardzo często pisze się o po- 


trudniejsze dla rządu 
ponieważ, 


com tytuł rządu Hiszpanii, 


znaniem obu stron walczących, 
nie można bowiem stwarzać fikcj* 
uznawania rządu, powstałego z 
walki, bez równoczesnego stwier- 


dzenia trwania tej walki, skoro ów | niechał 
rząd legalny nie cpanował dotych- | Popularnego", 
do któ. | Hiszpański, a z 


czas całości terytorłów, 
rych pretenduje. 


Stwierdzając | proboszcza 


Niemiec, | wszechnym nauczaniu i o całko- 
przyznając powstań. | witym zlikwidowaniu analfabety- 
zwią- | zmu. Ale co z tego, że mówią i vi- 
zał on siebie legalnie niejako u- | szą, a tego nie , 


wprowadzają w 
realny czyn. 
M. ir. 

Bielica, 

Ksiądz nalegał na mnie bym za 
abonowania „Dziennika 
który broni Rząd 

przekonania ks. 
komunistyczny to 


więc nie tylko faktyczny, lecz i ie. dziennik i gazeta jest komunisty. 


galny stan walki w Hiszpanii, z 

konieczności tym samym winien 
on przyznać obu stronom całość 
praw międzynarodowych, w które 
wojna uposaża każde z państw 
walczących na morzach, a więc i 
zgodzić się na dokonywanie przez 
ich siły zbrojne czynności, do któ. 


rych taka wojna ich upoważnia. otrzymała 


czna, a ja zwrócdem ks. probosz- 
czowi uwagę, że Rząd jest demo- listu. 


kratyczny. A ks. proboszcz nu po- 
wiedział, że tak młody, a już prze 


siąkiem tą gazetą, tak szkodliwą 


dla młodych ludzi. 
Zaznaczam, że jeden „Dziennik 


Popularny“ tylko w tej wiosce jest 
i to u mnie, bardzo mi się to pisma 
podoba, chociaż przez 


nie mam 


dużo przykrości, ze strony ludzi 


otrzymuje rozmaite wyzwiska a 


co najgorsze, że jestem bezrobot- 


ny w dodatku nic nie posiadam, a 
tak drogie pismo abonuje. Staram 


się to pismo rozpowszechnić lecz 
niestety, bo teraz w czasie zimo- 
wym są w naszej wiosce wszyscy 
bezrobotni. A co się tyczy do za- 


inożniejszych lub gospodarzy, są 


w endecji. 
Z poważaniem 

, Lucjan Kozłowski. 

Bysław, siyczeń. 

Kier Rzym.-Kat., który chce mieć 
wyłącznie monopol na dusze chłop 
skie, a które mu się wymykają z 
pod kontroli, nie przebierą w środ 
kach walki. Za przykład niech po 
służy następujący fakt. 

W dniu 24.X.1936 r. zmarł mój 
ojciec Jan Wancerz, przeżywszy 
lat 74. Kilka lat przed śmiercią był 
czionkiem parafii Polskiego Koś- 
cioła Narodowego w Sawinie. Po 
zgonie w myśl życzenia ojca, po- 
grzeb zwłok miał się odbyć wed- 
(uug ceremoniału tegoż kościoła. 
rroboszcz Rzym.-Kat. parałii w 
Sawinie Grzegorzewski, który nie- 
dawno przybył do tej parafii i przy 
rzekł wprowadzającym go w urzę 
dowanie Dziekanowi i Staroście 
pow., że zlikwiduje wszystkie in- 
ne sękty wyznaniowe i bezbożni- 
ttwo, gorliwie zabrał się do dzie- 
ła. W dniu pogrzebu mojego oj- 
ca zebrał kilkunastu bigotów reli= 
gijnych i nakazał jm, by nie poz- 
wolili pogrzebać zwłok na cmem 
tarzu, który dotychczas był wspól. 
nym cmentarzem wyznawców 
tych kościołów. Pomagała w tem 
wydatnie policja z miejscowego 
posterunku. Aby nie dopuścić do 
ekscesów, zwłoki ojca pozostawi= 
liśmy w kap. Kośc. Narodowego 
do następnego dnia. Pismem-eks= 
presem poleconym zwróciiem się 
de władz centralnych i prosiłem o 
mterwencję, "Tyinczasem wieczo- 
rem tegoż dnia przyjechał z Cheł 
ina Naczelnik Wydz. Śledczego 
pan Hajwowski który polecił księ- 
dzu otworzyć kaplicę, poczem roz 
kazał policjantom zabrać trumnę 


ze zwłokami mojego ojca na wy- 
najęty wóz. 
wyboistej szosie do 16 kilometrów 
odległego Chełma i tam pogrzeba- 
li zwłoki mojego ojca, prawdopo- 
dobnie na 
narodowego, lecz gdzie jest mogi- 
ła, do dnia dzisiejszego z rodziny 
nikt nie wie. Na złożoną skargę do 


Powieżlłi kłusem po 


cmentarzu wyznania 


Pana Prezydenta R. P. oraz Min. 
Sprawiedliwości na podobne chu- 
lganskie postępowanie nie mia- 
tem jeszcze żadnej odpowiedzi. 

Prokurator, do którego skłaca- 
łem skargę, odpowiedział mi, że 
nie dopatrzył się przestępstwa w 
tej skardze i skargę umorzył. 

Widać, że słudzy Watykanu ma 
ją olbrzym wpływ, skoro władza 
i prawo stoi na straży ich intere- 
sów. 

Chcą wprowadzić czasy średnio 
wiecza i świętej inkwizycji, byle- 
by tylko jak najwięcej mieć owie- 
czek do strzyżenia, 

Do powyższego artykułu, załą- 
czam poniżej świadków obecnych 
na pogrzebie: Ignacy Walczuk, 
zam. wieś Borowa, gm. Bukowa, 
Antoni Kołtuniuk, zam. wieś Chy- 
lin, gm. Olchowiec, pow. Chełmski, 
Stanisław Banaszczyk, zam. kol. 
Magdzinek, pocz. Wierzbica (koło 
Chełma), 

Proszę uprzejmie o zamieszcze- 
nie na łamach pisma powyższego 
Stanisław Woncerz. 


[EE a 100 W ZORG 


Zapowiedź nowych 


Policja porządkowa w Gdańsku 
znamienne pouczenie, 


Dopuszczając się w takich okoli- jak ma się zachować w iazie tu- 
cznościach represaliów i czynów |multów ulicznych. Policjantom po 
zbrojnych na terytorialnych wo- |jecono, aby na wypadek zaburzeń 
dach Hiszpanii, niewątpliwie nie | aresztowali wszystkich, którzy nie 
był on w zbytniej zgodzie z do- | wylegitymują się z przynależności 
tychczas obowiązującymi norma- |do partił hitlerowskiej i pokrewe 


mi międzynarodowego 
mórz. #7 
R. T, R 


-a 


prawa |nych organizacji. Aresztowanie 


tych osób nasiąpić ma bez wzglę- 


T, P, du pa ta, czy będz ooe napastni- 


represji w Gdańsku 


kami, czy też ofiarami napadu. 

W Gdansku wnioskują stąd, że 
w najbliższym czasie oczekiwać 
należy prowokacyjnych napadów 
bojówek hitlerowskich na zwolen 
ników opozycji, 

Gdańskie koła polityczne infor- 
mują też, że tereny w dawnej 
twierdzy Wesslinken mają być 
przeznaczone na urządzenie obozu 
koncentracyjnego. (PRESS 


Str. 4 


Spółdzielnie zdrowia 


to pierwszy etap do rozszerzenia opieki lekarskiej na wsi 


Trzeci i ostatni dzień konferen- 
gji w sprawie opieki lekarskiej na 
wsi, zwołanej przez Instytut Spraw 
Społecznych, dokończył trzema re- 
łeratami zapoczątkowany poprze- 
dniego dnia temat p. t. „Podsta- 
wy organizacyjne i finansowe o- 
pieki lekarskiej na wsi”, oraz ob- 
jał temat p. t. „Przygotowanie per 
sonelu lekarskiego i pomocniczego 
do pracy na wsi“, 


Przy pierwszym temacie, w któ 
rym wygłosili koreferaty dr. Sta- 
nisław Kroszczyński z Warszawy 
© „Możliwościach samopomocy w 
zakresie opieki nad zdrowiem 
wsi“, p. Kazimierz Wyszomirski z 
Warszawy o „Spółdzielniach zdro 
wia“, oraz mgr. Zofia Skrońska 
również z Warszawy o „Patrolach 
sanitarnych straży pożarnych“ — 
na pierwszy plan wysunęła się 
kwestia rozszerzenia opieki lekar- 
skiej na wsi przez organizowanie 
spółdzielni zdrowia. 

Większość inicjatywy, pracy i 
kosztów musi więc spaść na barki 
społeczeństwa. To też skoro na 
tylu innych odcinkach spółdzielnie 
wiejskie zdały chlubnie swój egza- 
min — dlaczego nie miaiyby po- 
dołać swoiin zadaniom również i 
w podnoszeniu stanu zdrowotnoś- 
ci ludności wiejskiej, tym bardziej, 
że dobrowolny i samoczynny ruch 
obronny znajduje na wsi coraz 
większe zrozumienie i poparcie. 
Przykładem może służyć istniejąca 
już w Polsce jedyna spółdzielnia 
zdrowia we wsi Markowa, powiat 
przeworski, która pracuje dosko- 
nale, pozyskując sobie coraz głęb- 
sze i szersze zaufanie włościan. 
Największym mankamentem przy 
organizowaniu spółdzielni zdro- 
wia jest nie nieufność ludności 
wiejskiej — lecz po prostu brak 
chętnych do osiedlenia się na wsi 
lekarzy. Niewątpiiwie praktyka 
wiejska, w odróżnieniu od prak- 
tyki miejskiej, wymaga od leka. 
rza znacznie więcej. Lekarz na 
wsi musi być bowiem „do wszyst- 
kiego“, poza tym musi on posia- 
dać dar bardzo taktownego prze- 
łamywania ciemnoty i zacofania 
wiejskiego odnośnie środków i 
sposobów leczenia, Krótko mó- 
wiąc—inusi umieć walczyć ze zna 
chorami. jeśli tym wymaganiom 
odpowie, może liczyć nie tylko na 
wdzięczną pracę, ale i na niema. 
ły zarobek, chłop bowiem nie ża: 
łuje pieniędzy, kiedy się przekona 
o celowości wydatku. Byłoby więc 
pożądane, by na wieś szii lekarze 


| S. 


DZIENNIK POPULARNY 


Czytelnicy piszą 


jęciem przez nich tak odpowiedział 
nej roli. 

Szczegółowo rozstrząsał te spra 
wy temat drugi, w którym kore- 
feraty wygłosili dr. Witold Odrzy 
wolski z Warszawy o „Przygoio- 
waniu personelu lekarskiego do 
pracy na wsi“ i dr. Zofia Zawadz- 
ka z Warszawy o „Przygotowaniu 
pielęgniarek wobec ich zadań słu- 
żby zapobiegawczej i leczniczej 
na wsi“, 

Zamknięcie tej doniosłej konfe- 
rencji dokonał dr. Marcin Kac- 
przak, który reasumując uwagi, 
wysunięte podczas trzydniowyci 
debat, wskazał na najbliższe za- 
dania w dziedzinie opieki lekar- 
skiej na wsi. Na czoło tych za- 
dań, zgodnie z naszymi przewidy- 
waniami, wysunęła się koniecz- 
ność zgęszczenia sieci leczniczych 
placówek na wsi w postaci ośrod 
ków zdrowia. Wóbec podnoszo- 
nego wielokrotnie braku fundn- 
szów pblicznych na ten cel — ini- 
cjatywę musi przejąć sama lud- 
ność wiejska, względnie tak zwa- 
na inteligencja wiejska, opierając 
tego rodzaju ośrodki na ruchu spół 
dzielczym. 


ślub w parafii Lekowo gminy Regi- 
min powiatu Ciechanowskiego, w kid- 
rej to ks. kanonik Gutkowski Antoni 
za swoje usługi, zażądał odemnie 100 
zł. na co Bię zgodzić nie mogłem mó- 
wiąc, że jestem na łasce u rodziny, 
pomimo iż jestem z zawodu druka- 
rzem lecz od kilku lat nie pracuję, a 
ks. mi na to: Ja jestem chory i nie 
mam się za co leczyć, z Nieba mi też 
nie kapie. A więc powstał targ i to 
taki targ jak z handlarzem nierogaci- 
zny, dobijając ceny na 27 zł. 
Zwróćmy uwagę na nędzę, w jakiej 
żyje ks. kanonik w powyższej parafii. 
Ziemi ornej ponad 30 morgów, bydła 
rogatego 15 szt., koni 2, trzoda chle- 
wną : mnóstwo drobiu wszelkiego ga. 
tunku, 1 kareta, 1 powóz, 2 bryczki. 
Oprócz powyższego 3 ogrody owoco- 
we, 1 budynek, w którym się mieści 
szkoła powszechna, za co płaci gmi- 
na į drugi w którym się mieści dom 
ludowy i sklep stow. rob. chrz., z któ- 
rego również czerpie zyski, poza tym 
ma skromną chatę o 8.miu ubika- 
cjach. „Taki biedny", leczyć się nie 
ma za co? Wartoby urządzić wycie- 
czkę celem zwiedzenie jego „ubó- 
stwa”, W dzień mojego ślubu 26.12.36 
UTPWYWWW DOC: >. TARGA 


Z teatrzyków 


CYRULIK WARSZAWSKI. Ca-| śpiewane przez Zosię Ternć, skecz o 
baretissimo. Karnawał literacki w | temacie niestety wiecznie u nas ak- 
14 obrazach Mariana Hemara i| tualnym p. t: „Dziesiąta Muza— 
Juliana Tuwima. gdzie Kondrat pięknie recytował 


Od razu zauważyłem że tu cośnie! Szekspira, I „Światopoziad spuchnię; 


w porzyuku, Dyrekcja podała na a-i tej idiotki“ świetnie zrobiony przez 
fiszach tylko dwóch autorów. W j] Steicię Górską, Kuplet o idiotce w 
programach widnieją jednak dalsi. | której budzi się zdecydowany świa- 
Na afisz poszli ci, co stworzyli więk | topogląd dopiero pod wpływem bólu 
szą część programu. Możnaby sięna | zębów. Szkoda, 
to od biedy zgodzić. Ale... Jest prze- | dziewczyny bóle zębów coś pomaga- 
cież trzeci, który w tworzeniu tej re-| ją, Gdyby to miało miejsce także u 
wii wrziął udział decydujący. Teznu | |udzi mądrych, życzyłbym wielu po- 
należało się uczciwie wywalić nazwi | etom ostrego zapalenia okostnej. 

sko na afisz. To bezwątpienia cen- St. J. Lec. 
zor. | na scenie stają postacie, któ- 
re poczynają sobie jak eunuchy w 
niedługi czas po kastracji, Mają je- 
sze gesty, sposób bycia, rozmach, 
bo jeszcze nie przyzwyczaili się do 
nowej roli, ale... 

Rewii tej dakiko do doskonałości. 
Najlepiej wyszły rzeczy bezpreten- 
sjonalne. To znaczy politycznie „„o- 
bojętne"*. Bo polityczne wyjść do- 
brze nie mogły nietylko za winą cen- 
zora, ale jak już zaznaczyiem to wj konferencji tej zostanie wybrany 
poprzedniej recenzji, z powodu błęd- | Centralny Wydział Samorządowy 
nego podejścia. Najjaskrawiej prz zeja | P. P $. 
wilo się to w „Corridzie”, 


Konferencja 
samorządowa PPS. 


Centralny Komitet  Wykonaw- 
czy Polskiej Partii Socjalistycznej 
przygotowuje na dzień 14 marca 
b. r. specjalną Ogólnokrajową 
Konferencję Samorządową. Na 


wierszu ; 


że tylko u takiej | * 


0 kanoniku, co darł czwartą skóre... 


W dniu 28.12 36 r. opłacałem swój|r., sądziłem iż za powyżej wp.acone 


27 zł. będę miał żyrandol oświetlony. 


dola 15-to świecowego przez niespełna 
pół godziny wystarczy, lecz on się na 
to nie zgodził i ślub się odbył przy 
8.ciu świecach, a z kazalnicy następ- 
nego dnia opublikowsł mnie, mówiąc, 
że komfortów im się chce, a piacić 
to nie łaska. Warto nadmienić, iż 
oboje śpiewaliśmy na chórze w ko- 
ściele przez kilka lat, następnie żona 
moja była sekretarką w kole stow. 
młodzieży żeńskiej przez 10 lat, i 
również była sekretarką w kole gos- 
podyń wiejskich, A więc sądziliśmy, 
iż przez tyloletnią pracę bezpłatną w 
jego parafii, zasłużyliśmy na jakąś 
wdzięczność ze strony kanonika, a on 
się odwdzięczył, publikując mnie z ka 
zalnicy, 

Ostatnio był ks. wikariusz Wi. 
sifski, były kapelan, którego cała 
parafia żałuje. bardzo, a który był 
zmuszony przez kanonika do opusz- 
czenia powyższej parafii. Jednak my, 
ze swej strony, jako parafianie, do- 
magamy się u władz duchownych, 
powrotu ks. wikariusza  Wisińskiego 
do powyższej parafii. 


Lekowo, 29 stycznia 37 r, 


Pozostaje 2 wielkim uznaniem dla 
„Dziennika Popularnego" 


Tadeusz Kowalkowsk:, 


pow. Ciechanów, gm. i pocz. Reginin, 
wieś Lekowo. 


Niewolnicza 
psychologia 


„Czas“ pisze na marginesie 0- 
statniej mowy Hitlera: 


Ważne jest dla nas stwierdze- 
nie, zawarte w słowach: „moim 
wiernym współobywatelom chciał. 
bym oświadczyć, że naród polski 
i Panstwo Polskie stały się rze- 
czywistością*. 


zadowoleniem | 
że to oświadcze- 
„będzie to poważny 
sąsiedzkich 


Z największym 
„Czas“ dodaje, 
nie Hitlera 
czynnik w naszych 
stosunkach...” 

W 19-ym roku istnienia niepo. 
dległego Państwa Polskiego pp. | 
konserwatyści zachwycają się, 
ktoś raczył uznać, iż naród polski 


ze 


Lecz niestety, zwróciłem się de niego, 
prosząc o więcej Światła, a on zażą- 
dał ode mnie jeszcze 18 zł, Ja uważa 
łem że 10 zł. za świecenie się żyran- 


e |Posłuszny Goetel radość, Polski Zbrająe Goetel i radość „Polski Zbrojnej“ 


W „Polsce Zbrojnej“ z 2 lutego 
czytamy: 

„Z głęboką radością dowiaduje- 
my się, że redakcję „Kuriera Po- 
rannego“ objął z dniem 1 lutego 
nasz kolega Ferdynand Goetel. Pi. 
saliśmy w „Polsce Zbrojnej” o „Rze 
czach Bezspornych*'. Kolega Goetel 
przejmuje to wskazanie, dane nam 


„SYLWETKI* — Reż, Walter 
Reisch — Kino „IMPERIAL“. 


O nowym filmie Waltera Reischa, 
twórcy „Epizodu” i współautora „Ma 
skarady“ możnaby na dobrą sprawę 
powiedzieć tylko tyle, że jest tadun- 
kiem skondensowanej banalności. — 
Ponieważ jednak idea przewodnia 
„Sylwetek* jest zdecydowanie i 
jeśli się tak można wyrazić — ko- 
niunkturalnie reakcyjna, a szereg da 
nych wskazuje na to, że banalność 
ich nie jest mimowolna i nie pły- 
nie bynajmniej z braku obiektywnych 
możliwości realizatora i autora sce- 
nariusza (w jednej osobie), nasuwa 
się uzasadnione podejrzenie, że cho- 
dzi tu o rozmyślne propagowanie re= 
akcji społeczno - obyczajowej. Kie- 
dyindziej można by co najwyżej wzru 
szyć lekceważąco ramionami, gdy^y 
nam starano się udowodnić, że pra- 
ca zawodowa jest największym nic- 
szczęściem dla kobiety, ponieważ na- 
tura stworzyła ją do roli matki, żo- 
ny i kucharki. Ale w okresie, kiedy 
pogląd taki staje się oficjalną do- 
ktryng otyczajową wojniącego faszy 
zmu, trudne oprzeć się przypuszcze- 
niu, że film o tego rodzaju tendencji 
jest składową częścią ofensywy oby- 
czajowej reakcji. 

Bohaterka „Sylwetek* jest kobie- 
ta z zawodem i z zamiłowaniem, re- 
żyserka i inscenizatorka baletu kla- 
tycznego; bohaterem, obdarzonym 
najżywszymi sympatiami autora, pół 
główek o strusim żołądku i wątpli- 
wym poczuciu humoru. Jeśli nawet 
iuwierzymy, że usankcjonowana przez 
konwencje filmowa „ślepa miłość” 
pchnęła ku sobie dwoje ludzi, tak od 
miennych pod względem poziomu u- 
mysłowego, zainteresowań 1 tempera- 
mentu, to trudno będzie się zgodzić z 
tym, że moralna przewaga w ich wza 
jemnym stosunku pozostanie po stro- 
nie mężczyzny. A tymczasem bohater 
ką filmu rzuca pracę zawodową i z 
entuzjazmem o którego szczerości nie 
mamy powodu wątpić wyznaje, że 
największym szczęściem hedzie 


wiekiem stosunkowo inłodzi, pełni 
sił i energii, lecz wyrobieni spote- 
cznie. Podobne cechy winien po- 
siadać również i personel pomoc- 
niczy, jak położne i pielęgniarki, 
dia których trzebaby urządzać od- 
powiednie przeszkolenie przed ob: 


raaykalniej, 
Kalinówny. 
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Emiń Zeqadlowicz 


ECZYŚI ENCJE 
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Powieść wspOłtczESia MAK | 


Część pierwsza: 


WIELOSOKI 


Wiedziałem już, kogo miał na myśli, przypuszczam, 
że domyślałem się tego dość dokładnie. 

Już chciałem wyjść. Proszek wło:.yiem machina!- 
nie do kieszeni marynarki; otworzyłem właśnie 
usta, aby powiedzieć adje — gdy oto drzwi szkla- 
ne otwarły się — tak mocno i gwałtownie ncanię- 
te — że rozwierając się uderzyły o półki ze słoixa- 
mi — te zatrzęsły się gwałtownie, kilka obróciio 
się wokoło swej osi i ustawiło skośno, kilka nawet 
spadło na kamienną posadzkę; podziwiać należy 
trwałość szkła—bo otwarły się, szklane korki odsko: 
czyły i potoczyły się daleko, zawartość wysypała 
się, a same słoje nie rozbiły się. 

W tej samej prawie chwili, gdy skrzydło drzwi 
poczyniło te spustoszenia i nieporządki — wpadł 
Rudoli — sam — jeden; lecz poza szybą wystawo- 
wą zobaczyiem sporą gromadę ludzi; to byli ci — 
czułem to przez skórę — którymi przewodził; po: 
siadał ów tajemniczy zmysł przewodzenia, któ“y 
mnie zawsze zdumiewał, a który decyduje w ogóle 
w zetknięciu z większą gromadą ludzi; ja nie posia- 
dałem i nie posiadam go ani za grosz; nigdy. Zre- 
sztą na nic mi to nie było potrzebne; na cóż bowiem, 
proszę, przydałby mi się zmysł przewodzenia 
w pocztowym okienku; zapewne  przeszkadzałby 
mi tylko; tak przypuszczam, wiedzieć oczywiście 


mówionym przy muzyce pięknego ra- 
velowskiego „Bolera“, Dekoracje gol w niedzielę, dn, 7 lutego o godz. 5 p. 
tej sceny robił Daszewssi. Żeby było, 
Ale nie wyszto. 


Z całego programu jak zaznaczy- 
łem, najlepsze były rzeczy „apolitycz 
ne“ jak obie piosenki subtelnie za» matycznej Koła „Śródmieścia. 


MŁ, P, F. S. „Śródmieście urządza 


p. w lokalu, Warecka 7, H p. „Wie- 
Mimo czór literatury proletariackiej". W 
j programie referat o „Literaturze pro | 
letariackiej doby obecnej" i występy 


i Państwo Polskie stały się (na- 
reszcie) rzeczywistością, 


Bereza 


Z Płocka wywieziono do Bere- 


artystyczne w wykonaniu Sekcji Dra| zy Romana Iwanickiego i Adama 
Klonowskiego. 


czyzny będzie — rzecz prosta — po- 
żerać kotlety smażone na czystym 
maśle przez kochaną i kochającą żo- 
nę. Reisch nie bez odwagi cywilnej 
podtrzymuje osławioną tezę, że ce 


nie mogę. Czy przychodz: się z tym — ciągle o tym ( hańbienie budynku, z którego światłość ima na naród 


zmyśle przewodzenia mówię — na świat? czy może 
on się rozwinąć później pod wplywem dojrzałości, 
jakichś bodźców zewnętrznych lub wewnętrznych? 
czy mógłby go np. posiąść teraz, gdy mam tyle 
wolnego czasu? czy pojęcie emeryta zgadza się 
z pojęciem przewodzenia? czy nie wyłącza jedno 
drugiego? — tyle pytań, tyle niepotrzebnych py: 
tań! gdzież tam ja! cóż ja! ot, plotę. 

Tym czasem Rudolf wpadł z rozmachem do wię 
trza sklepu ı wrzasnął: 

— zamykać budę! migiem! żałoba narodowa; my 
wam, dranie, pokażemy, co znaczy mmedować pre 
zydentów! — byliście, jesteście i zostaniecie zbro- 
dniarza mi! 

Tak rzekł wzburzony Rudolf, A rzekł tak przed 
czternastu laty! —- jakże go mam nie kochać i nie 
czcić — tego, nieznanego, lecz wielkiego jasnowi- 
dzal — Wczoraj mordowali prezydenta, teraz ka- 
tują Żydów, jutro zechcą wymordować połowę na 
rodu, pojutrze szlakiem Wandalów zechcą ogniem 
i mieczem wyciąć ludzkość —- aby tylko oni, tylko 
oni — bo oni to bóg, bo oni to naród, bo oni ta 
tradycja — i djabli jeszcze wiedzą col — A w czym 
są najgorsi? w czym ich czyny są niewybaczalne, 
w czym ich hańba jest nie do zmycia i nie do za 
pomnienia? — Oto w tym potwornym zdeprawo- 
waniu młodzieży, w hodowli zbirów i huliganów, 
krwiożerczych durniów, bezwstydnych  rakarzy, 
którzy z kościoła robią łotrowską politykę, a ze spo” 
kojnych uczelni szlachtuz i miejsce kaźni, 

O tym wiemy nawet tu na Kopyniówce. 

Może dlatego, że w wyobrażeniu moim uniwer' 
sytet jest jakimś, o, już nie jest, był, już tylka 
był! — świętym miejscem szlachetnej wiedzy, dąże- 
nia, oświaty, nauki, mądrości — odczuwam to po- 


spłynąć — za największą zbrodnię, Pierwej czy 
później krew niewinnych przelana na posadzkach 
świątyń wiedzy, obróci się przeciw zbrodniarzom; 
to będzie krwawa rozprawa, bo krew wymaga krwi. 
a kto wiatr sieje zbiera burzę. 

A może niepotrzebnie się wzburzam, może niepo- 
trzebnie wszystko drży we mnie, gdy o tym piszę? — 
Teraz, pod koniec roku szkolnego wszystko się uspo- 
koiło; lecz co będzie we wrześniu, co będzie w paź: 
dzierniku? — a może nic nie będzie? — może prze- 
cież opamiętanie jakieś wejdzie w serca i umysiy 
tych opętanych i szalonych ludzi? — Zobaczymy. 

Tak tedy rzekł Rudolf. 

Właściciel drogerii wyprostował się i zaraz potem 
skurczył i zmalał — prawie że mu tylko głowę z nad 
lady widać było. 

W. tej pozycji będąc nasrożył wąsy, wyszczerzył 
zęby i zaczął zduszenie krzyczyć: 

— żydy — pachołki żydowskie i was powystrzela- 
y — żydy — pachołki żydowskie — I tak w kółko. 
Na to Rudolf pochwycił pierwszy z brzegu słój z ja 
kąś miksturą, ryknął: 

— o, ty psiakrew, jedna, hyclu zatracony — 

i rzucił zanim drogerzysta się spostrzegł; na szczę 
ście Rudolf nie trafił, słój roztrzaskał się o kant lady, 
posypały się szczerby po całym lokalu, a gęsta za- 
wartość, podobna nieco do musztardy kremskiej, za 
lała włosy i twarz, wystającą z po nad blatu, zmiotła 
z niej binokle, przez co pogrążyła właściciela w mgle 
i odległym mroku 

Teraz Rudolf spostrzegłszy mnie, stojącego na 
uboczu, jak.i ta Kopyniówka na uboczu wielkiego 
szlaku życia stoi — zawołał, muszę to powiedzieć 


z radośçią w głosie: 
Kd. © B) 


a m m 


przez naszych przełożonych i roza 
pracowane przez nas jako hasła 
„obrona narodowa wytyczną i pra 
wem naczelnym“, 

W związku z tym możemy do 
nieść, że w redakcji „Kuriera Fo. 
rannego“ ustąpił p. Wincenty 
Rzymowski*, 
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lem życiowym kobiety jest zdobycie 
męża, a droga do serce mężczyzny 
prowadzi przede wszystkim przez jea 
go żołądek. Z godną podziwu konse- 
kwencją zaznacza przy tym, że w 
walce o męża może się kobieta imać 
Środków nielojalnych, a nawet nie- 
uczciwych, zwłaszcza jeśli rywalka 
jest młodszą i tym samym ma wię- 
cej szans zdobycia sobie innego pół- 
główka. 
Walter Reisch jest zręcznym rze- 
mieślnikiem. Poprzednie jego filmy 
wyróżniały się z pośród sacharynko- 
wej tandety wiedeńskiej pewną kul- 
turą (zresztą dosyć zewnętrzną) i 
finezją wykonania. Tym bardziej za- 
dziwia wybitny brak smaku, ujawnio 
ny w pewnych fragmentach „Sylwe- 
tek“ (np. bohaterka filmu, popełnia- 
jąc samobójstwo, zażywa przez po- 
myłkę pigułek odtłaszczających... 
Kilka dobrych epizodów (m. inn. 
świetny pomysł z wprowadzeniem fil 
mu sylwetkowego) nie ratuje filmu, 
Akcja rwie się na strzępy, całość nie 
trzyma się kupy. 

Najbardziej przygnębiający jest nie 
sam fakt, że film tego rodzaju zo~ 
stał wyprodukowany (bzdury bowiem 
robi się wszędzie, pod każdą szeroko 
ścią geograficzną), ale to, że zreali. 
zowano go na określone „zamówienie 
społeczne” 1 że niewątpliwie ta ode 
ważna apologia kołtuństwa przyjęta 
będzio przez pewne warstwy społe- 
czeństwa z gorącą aprobatą, 

(JOSS). 


GIEŁDA 


Na wczorajszych giełdach waiuto- 
wych relacja funt — frani fr. powró 
cila do przeciętnie notowanego pò- 
ziomu — po chwilowej nwyłce fran- 
ka powyżej tego poziomu W tenmi- 
nowych notowaniach franka fr. w 
Londynie deporty w dalszym ciągu 
pozostają na stosunkowo wysokim 
poziomie, a mianowicie: jednomiesię 
czny notowano 1,06, trzymiesięczny 


zaś 2,87 i pół. 


dla | 
niej przyszywać guziki do mężows- dencję słabszą. Dewizę na Nowy Jork 
kich marynarek i smażyć wieprzowe | notowane w Paryżu przy otwarciu 
kotlety. Największym szczęściem męż ; 21.44 wobec 21,45 przy przedwczoraj 


Z pozostałych dewiz dolar ma ten 


szym zamknięciu, natomiast w Londy 
nie 4,901/16 wobec 4,8916/16. 


Gielda żbożowa w W-wie 

Dn. 5 b. m. ogólny obrót wyniósł 
2.050 ton, w tym żyta 460 ton. Noto- 
wano: pszenica jednolita 29 — 29.50, 
zbierana 28.50 — 2), żyw eksportowe 
| 23.50 — 28.75, żyto I-szy st. 23.50 — 
23.75, żyw izi Stand. 23.25 —-23.50, 
owies eksportowy, 20 — 20.25, owies 
I-szy stand. 19,15 — 20.25, owies Il-gi 
stand. 19 — 19.50, jęczmieć browarny, 
26 — 27, gat. I-szy 24 — 24.50, gat. 
li-gi 23 — 23.50, gat. III.ci 22.50 — 
23, groch polny 21.50-—22.50, Victoria 
26—-28, wyka21—22, peluszka 21.50— 
22.50, seradela pouwójnie tzyszczona 
26 — 27, seradela targowa 22.50 — 
28.50, łubin niebieski 14 — 14.50, żół- 
ty, 15. 50 — 16, rzepak zimowy ST. 
55, rzepik zimowy 48.50—49.50, rze- 
pak letni 50.50 — 51.50, rzepik 48— 
49, siemię lniane 46 — 47, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej konianki 
105—120, czerwona bez kananki © 
czystości 97 proc, 135—145, biała su- 
rowa 100 — 110, biała bez kanianki o 
czystości 97 proc, 125—140, mak nie- 
bieski 71 — 73, mąka pszenna gat. 
I-szy wyciągowa 46 — 47, gat, I-A 44 
—45, gat. I-B 42—43, gat. l-C 41 — 
42, gat. I-D 4—41, gat. II-A 39 — 
40, gat. II-B 37 — 39, gat. [I-D 34— 
35, gat. IL-F 33—34, gat, II-G 32 — 
33, poślednia 23 — 24, mąka żytnia. 
wyciągowa 34.50 — 35. 50, gat. I-szy, 
do 50 proc. 34.50 — 35.50, gat, I-szy 
do 65 proc. 33.50 — 34.60, gat. II-gi 
28.50 — 29.50, razowa 28—29, pośle- 
dniu 20.50—21, razowa 28—29, pośle 
dnia 20.50—21, otręby pszenne grube 
16.50 — 17, pszenne średnie 15.50 — 
16, pszenne miałkie 15.50 — 16, ły- 
tnie 15—16.50, makuchy lniane 23.50 
— 24, rzepakowe 18.75 — 19.25. 
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„W rewolucji najważniejszą rze 
czą jest śmiałość į szybkość działa 
nia, wskutek czego małe na po- 
czątku siły urastają jak lawina i 
to, co na pozór wydawało się 
wprost nie możliwym do wykona- 
nia, naraz się spełnia, jak za ude- 
rzeniem laski czarodziejskiej"”... W 
te słowa przemówił w maju 1562 
r. na posiedzeniu Centralnego Ko- 
mitetu „Czerwonych“ kapitan szta 
bu generalnego armii rosyjskiej, 
jarosław Dąbrowski, dla małego 
wzrostu zwany „Łokietkiem. 

Jarosław Dąbrowski był wycho- 
wankiem Akademii Wojskowej w 
Petersburgu. Na terenie Petersbur 
ga wszedł w kontakt z rewolucjo- 
nistami rosyjskimi. Wpływy rewo- 
lucyjne zaczęły na przełomie szó- 
stego i siódmego dziesiątka XIX 
wieku przenikać do korpusu ofi- 
cerskiego armii rosyjskiej, zdoby- 
wając dla idei rewolucyjnej najlep 
sze,  najzdolniejsze elementy 
wśród młodych oficerów. Na tere- 
nie Petersburga do  najczynniej- 
szych sympatyków idej rewolu- 
cyjnych należał Jarosław Dąbrow 
ski. Jako Polak, pozbawiony oj- 
czyzny, wiedział, że walka z de- 
spotycznym ustrojem carskiej Ro- 
sji łączyła się ściśle z walką O nie- 
podległość, że uwolnienie mas lu- 
dowych Rosji spod carskiego 
knuta, przyniosłoby też wyzwole- 
nie Polski. I rozumiał jeszcze jed- 
no: tylko masy ludowe, tylko kla- 
sy wyzyskiwane mogły obalić ca- 
rat, mogły przynieść ludom wy- 
zwolenie społeczne i narodowe. 
Dlatego Dąbrowski od samego po 
czątku swej działalności politycz- 
nej staje twardo na stanowisku 
rewolucji ludowej. Ide: tej rewo- 
lucji wierny jest przez całe swo- 
je bohaterskie Życie. 

Wokół niego grupuje się grona 
rewolucyjnych oficerów, Polaków 
i Rosjan. 
wkrótce Dąbrowski w rewolucyj- 
ne kółko, które, znane w sferach 
rewolucyjnych Petersburga jako 
„kółko  kossowskie*, przetrwało 
długo jeszcze po wyjeżdzie Dą- 
browskiego do Warszawy. 

6 lutego 1862 r. Dąbrowski zo- 
stał przydzielony w randze sztabs 
kapitana do sztabu generalnego w 
"Warszawie. Wśród przełożonych 


-= cieszył się opinią zdolnego ofice- 
ra. Był kawalerem orderu I meda- 


lu św. Stanisława. Miał przed so- 
bą otwartą drogę do najwyższych 
godności wojskowych. Ponad ka- 
rierę wojskową wybrał jednak ka- 
rierę rewolucjonisty. 

W maju 1862 r. wchodzi Dąb- 
rowski w skład komitetu  „Czer- 
wonych' na miasto Warszawę. 
Komitet powierza mu funkcję na- 
czelnika wojennego Warszawy. 
Już na pierwszych posiedzeniach 
Komitetu Dąbrowski - Łokietek 
przedstawia plan wybuchu po- 
wstania na dzień 14 czerwca 1862 
roku. Ówczesny Komitet plan ten 
zaakceptował. Przeraziło to bar- 
dziej konserwatywne, chwiejne €- 
lementy  „Czerwonych*. „Umiar- 
kowani“ zmusili Komitet do roz- 
wiązania się. Wybrano nowy Ko- 
mitet Centralny. Weszli do niego 
m. in. znany historyk, sybirak, 
Agaton Giller, oraz Dąbrowski. 
Komitet na pierwszym ze swoich 
posiedzeń wyłonił specjalną komi- 
sję, która miała się zająć planem 
przyszłego powstania, opracowa- 
nym przez Dąbrowskiego. Dąb- 
rowski osobiście udzielał wyjaś- 
nień — uzasadniał konieczność wy 
buchu powstania w oznaczonym 
przez siebie terminie następujący- 
mi argumentami: Ucisk narodowo 
ściowy i polityczny dochodził do 
najwyższego napięcia.  Wielopol- 
ski imieniem Targowiczan ówczes 
nych żebrał, w obawie przed roz- 
pętaniem się burzy rewolucyjnej o 
łaskę carską w Petersburgu, na 
razie bezskutecznie. Drobna Szlach 
ta zubożała wskutek zacofania 
kraju, gospodarki monopolizują- 
cych handel zbożem magnatów, 
najwierniejszych sojuszników ca- 
ratu, przystąpi bez wahań do 
powstania. Największe niezado- 
wolenie panuje wśród chłopów. 
Zamiana pańszczyzny na wygóro- 
wany czynsz nie spotkała się z ży 
czliwym przyjęciem wśród chłop- 
stwa. Chłopi uważają, że ziemia 
należy im się bez żadnego odszko 
dowania na rzecz ziemian. Z tego 
względu odmawiają odbywania 
pańszczyzny, były już starcia 


| z|trzymał Dąbrowski. 
wojskiem. Rewolucja polska bę-|wszedł też drugi 


chwila wybuchnąć może. Garni- 
zony rosyjskie, stacjonowane w 
Polsce, są więcej, aniżeli niepew- 
ne. Zajęcie twierdzy modlińskiej i 
dęblińskiej nie napotyka na żadne 
trudności. A wojska powstańcze 
mając w rękach te duże twierdze, 
wraz z arsenałami, opanują sytu- 
ację w całym kraju. 

Argumenty Dąbrowskiego nie 
przekonały jednak Centralnego 
Komitetu. Termin wybuchu po- 
wstania odroczono. Dąbrowski u- 
ważając tę decyzję za sprzeczną 
z interesami powstania narodowe- 
go, usiłował zmusić Komitet do 
rezygnacji, kiedy zaś to zawiodło, 
zbliżył się do Chmieleńskiego, któ 
ry w tym czasie utw'orzył organi- 
zację rewolucyjno - terorystyczną. 
Z ramienia tej organizacji doko- 
nano zamachów na namiestnika 
Królestwa Liindersa, na W. Księ- 
cia Konstantego, oraz na Wielo- 
polskiego. 

Opieszałość Centralnego Komi- 
tetu „Czerwonych“ zaczęła bu- 
dzić coraz większe niezadowole- 
nie wśród szerokich mas. „Czer. 
wonym* zaczął grozić upadek 
wpływów. Zmusiło to Centralny 
Komitet do wzmożenia i uaktyw- 

nienia swej działalności. Utworzo- 
no Rząd Narodowy. Na czele de- 
partamentu wojennego, niezależne 
go w swych działaniach aż do wy 
buchu powstania od Komitetu Cen 
tralnego, stanął, mianowany przez 
Komitet pułkownikiem, 
Dąbrowski.  Pomocnikami jego 
byli oficerowie: Heidenreich, 
Zwierzchowski, Walawski i Pote- 
| bnia. 

14 sierpnia 1862 r. młody czeła- 
dnik — litograf, Ryli, dokonuje za 
machu na Wielopolskiego. Na sku 

ttek jcgo wymuszcnych zcznań, 
nastąpiiy w Warszawie 
aresziowania wśród rewolucjoni- 


Jarosław 


Grono to przekształca | stów. Aresztowano m. in. Dąbrow 


skiego i osadzono go w X pawi- 
lonie, a 30 grudnia 1862 r. przeka 
zano go sądowi wojennemu. 30 
lipca 1863 r. sąd wojenny wydał 
wyrok uwalniający Dąbrowskiego 
od współudziału w aktach terory- 
stycznych, postanowiono go jed- 
nak, jako silnie podejrzanego o 
dziaialność rewolucyjną zatrzymać 
nadal w więzieniu, celem uzupeł- 
nienia śledztwa. Śledztwo dodat- 
kowe przeciągnęło się do września 
1864 r. Na skutek osobistego pole 
cenia ówczesnego namiestnika 
Królestwa hr. Berga, wytoczono 
wreszcie Dąbrowskiemu we wrze- 
śniu proces przed sądem wojen- 
nym. Na podstawie wyroku tego 
sądu został Dąbrowski skazany 
za udział w pięciu rządach po- 
wstańczych, Oraz za przygotowa- 
nie aktów terorystycznych na ka- 
rę śmierci. Hr. Berg zamienił jed- 
nak karę śmierci na 15 lat cięż- 
kich robót, pozbawienie praw, 
i szlachectwa, stopnia oficerskiego i 
orderów, Oraz na konfiskatę mająt 
ku. 

19 listopada 1864 r. został Dą- 
browski wywieziony do Moskwy i 
osadzony tymczasowo w więzie- 
niu na „Kołomażnym dworze“ 
Stamtąd udaje mu się, z pomocą 
przyjaciół, Rosjan i Polaków, 
zbiec w przebraniu kobiecym. 
Początkowo przebywa w Moskwie 
u studenta Szestakowicza. W tym 
samym czasie przyjacieł Dąbrow- 
skiego dymisjonowany oficer ja 
zdy — Ozierow, wykrada z A:da 
towa zesłaną tam z Warszawy 73 
działalność rewolucyjną, żonę Dą- 
browskiego, z którą Dąbrowski 
ożenił się w X pawilonie. w stycz- 
niu 1865 r. wyjeżdża Dąbrowski z 
żoną do Petersburga, tam dostają 
na fałszywe nazwisko, paszport 
zagraniczny i wyjeżdżają przez Fin 
landię do Sztokholmu, s'amtąd zaś 
do Paryża, 

W Paryżu, podobnie jak swego 
czasu po upadku powstania listo- 
padowego, skoncentrowało się ży- 
cie emigracji polskiej. Działał tu 
jeszcze Ludwik Mierosławski, nie- 
doszły wódz powstania 1863 r. We 
getowało jeszcze Towarzystwo De 
mokratyczne. Nowa emigracja nie 
kwapiła się jednak ani w szeregi 
schcdzącego z rewolucyjnej drogi 
T-wa Demokratycznego ani pod 
kierownictwo Mierosławskiego. 
W r. 1866 powstaje myśl zawiąza- 
nia komitetu emigracji. Zarządzona 
w całej Europie wybory do Komi: 
tetu. Największą ilość głosów 0- 
Do komitetu 
rewoiucjonista 


dzie miała potężnego sojusznika w |polski, Wróblewski. Stworzono no 


sewolucji rosyjskiej, 


inasowe | 


„DZIENNIK POPULARNY 


Generał Jarosław Dąbrowski 


cji „Zjednoczenie“. Organem tej 
orgarizacji było pismo „Niepodle- 
głość”, W platformie ideowej „Zje 
dnoczenia” czytamy: „A jeżeli lud 
nie dzielił wszystkich korzyści 
praw państwa, było to tylko smut- 
nym następstwem wyłączności jed 
nego w narodzie stanu. Naszym dą 
żeniem jest zatrzeć wszelkie ślady 
tej wyłączności. I dlatego to woła- 
nie nasze dzisiaj nigdy nadto nie 
może być doniosłym, że tylko w 
duch! najszerszego, zwróconego 
ludowi równouprawnienia, pod- 
niesiona praca bezpłodną nie bę- 
dzie“. Nowa organizacja z Dąbrow 
skim i Wróblewskim na czele sta- 
nęła więc mocno na gruncie demo- 
kratycznym. 

W r. 1870 wybucha wojna pru- 
sko - francuska, 18 marca zaś 1871 
r. rewolucja w Paryżu. Powstaje 
pierwszy w dziejach rząd robotni 
czy. Dąbrowski nie waha się ani 
na chwilę, gdzie jego właściwe 
miejsce. Z całą ofiarnością i bez- 
interesownością staje w szeregach 
walczącego proletariatu. Kiedy zaś 
kontrrewolucyjne armie  Thiers'a 
otoczyły żelaznym pierścieniem 
Paryż i zaczęły wdzierać się w o0- 
bręb Paryża, nowy dowódca sił 
zbrojnych Komuny Cluzeret, odda- 
je dowództwo obrony północno - 
zachodniego odcinka Paryża w rę 
ce generała Komuny Jarosława 
Dąbrowskiego. Dąbrowski wraz z 
swoją 12.000 armią okopał się w 
Neuilly. Walczył niezmordowanie, 
bez wytchnienia, o każdą piędź zie 
mi, o każdy dom. Nie było zagro» 
żonego odcinka na którymby nie 
ukazywała się mała, szczupła po- 


ciężkiego przemysłu, uważani byli 
dotychczas zą arystokrację robot- 
niczą, której wysokim kwalifika- 
cjom odpowiadały względnie wy- 
sokie zarobki. Wraz jednak ze 
wzrostem mechanizacji i racjo- 
nalizacji, coraz większe rzesze fo- 
botników metalowych stawały się 
zbędne w produkcji, a równolegle 
z powiększaniem się bezrobocia, 
obniżano bezlitośnie zarobki pozo 
stałych przy pracy. Ten stan rze- 
czy dał się szczególniej dotkli- 
wie we znaki metalowcom łódz- 
kim, tym bardæej, iż po zamknię- 
ciu związku zawodowego w 1933 
roku, nastąpiło chwilowe osłabie- 
nie organizacyjne, które wyzy- 
skali fabrykanci dla  zaciśnięcia 
śruby eksploatacji, tak że obecnie 
większość metalowców uposażona 
jest gorzej „niż robotnicy we włó- 
kiennictwie. 


8-godzinny dzień pracy nie 
istnieje nawet w największych 
fabrykach, jak John, Weigt lub 
Miller i Seidel, — pracuje się po 
10, 12, a w drobnym przemyśle 
nawet 16 godzin. Fabrykanci, któ- 
rzy z przesadną gorliwością prze- 
strzegają potrącania składek na 
pomoc zimową z groszowych za- 
robków robotniczych, nie odczu- 
wają w swych gorących sercach 
żadnego impulsu, aby znormalizo- 
wać pracę w swych zakładach, 
w konsekwencji czego kilkuset 
bezrobotnych metalowców mogło- 
by otrzymać zatrudnienie. 


Również opłakanie przedstawia 
się stan higienyzi bezpieczeństwa 
pracy w tym tak niebezpiecznyin 
zawodzie. Robotnicy częstokroć 
pracują przy żrących kwasach bez 
rękawic, a w drobnym przemyśle 
brak jakichkolwiek urządzeń 0- 
chronnych. Sale zadymione, brak 
wentylacji, niedostateczne ogrze- 
wanie — przez 364 dni w roku. 
Ale jest jeden dzień, niby uroczy- 
ste święto — kiedy  fabrykanci 
skutkiem dziwnego jasnowidzenia, 
przeczuwają wizytę inspektora 
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stać Dąbrowskiego. Z szaleńczą 
wprost odwagą bronił z góry prze 
znaczonych na stracenie pozycyj. 
23 maja 1871 r. odłamek granatu 
rani go śmiertelnie w brzuch na 
ulicy Myrrha. Odwieziony do szpi 
tala Lariboisićre, zmarł w kilka go 
dzin potem z powodu upływu krwi. 

25 maja wielotysięczne tłumy 
robotników paryskich ciągnęły do 
Ratusza. W sali posiedzeń Komu- 
ny na wzniesieniu spoczywała, 0- 
kryta czerwonym sztandarem, tru 
mna ze zwłokami jarosława Dą- 
browskiego. Straż przy zwłokach 
pełnili członkowie Komuny oraz 
towarzysze broni. Nieprzerwanym 
sznurem defilowały pized Zmar- 
łym delegacje walczącego ludu pa 
ryskiego. Wreszcie, wśród szpa- 
lerów utworzonych przez ludność, 
wyruszył z ratusza na cmentarz 
Pere - Lachaise orszak pogrzebo- 
wy. Cały rewolucyjny Paryż wy- 
legł na ulicę, aby pożegnać swego 
wodza i obrońcę. Nad grobem bo- 
hatera przemówił znany publicy- 
sta i członek Komuny Vermorel. I 
prawie równocześnie, kiedy nad 
trumną Dąbrowskiego zamknęła 
się mogiła, w Paryżu rozległy się 
pierwsze salwy egzekucyjne poraz 
ostatni może zwycięskich band 
reakcji. 

Dąbrowski padł na polu walki. 
wolność. Jego dzieło, jego idee ży- 
ją nadal w szeregach demokracji 
polskiej, odżywają w szeregach ie- 
gionów cudzoziemskich, bronią- 
cych Hiszpanii przed najazdem fa- 
szyzmu. 


H. St-k. 


£ życia metaiowców łódz 


Robotnicy metalowi, twórcy je. 
dnej z najpoważniejszych | 


prucy. Wówczas, jak za skinie- 
niem różdżki czarodziejskiej, na- 
stępuje gwałtowna ńiestety 
krótkotrwałą — przemiana, piece 
pulsują miłym ciepłem, wentylato- 
ry zaczynają szumieć wesoło, aby 
za kilka godzin zapaść znowu 
w głuchy sen. W jednej z fabryk 
łódzkich zdarzył się nawet gro- 
teskowy fakt. Właściciel po wizy- 
cie inspektora wydłubał ze ścia- 
ny i sprzedał==na specjalne pole- 
cenie inspekcji wprawiony przed 
kilkoma dniami —wentylator. Jako 
corpus delicti poźostał, w murze 
smętny, ślepy otwór. Czy nie 
przypomina to Potiemkinowskich 
wiosek, budowanych dla carowej 
Katarzyny? 

W fabrykach metalowych za 
trudnionych jest wielu młodocia- 
nych, których zdrowiem, a nawet 


wagi około 80 kg! (w warsztacie 
Kapczyńskiego). W innej znów 
fabryce młodocianych za pomocą 
bicia „nakłaniano do pośpiechu' 
co znalazło swój epilog w głoś 
nej sprawie, prowadzonej przez 
związek (fabr. Kulisiewicza). 


W fabryce „Weigta* zaczęto 
dbać o wychowanie społeczne ro- 
botników, gdy ujawniać się zaczą! 
żywiołowy pęd do organizacji, dn 
masowego wstępowania w szere 
gi związku klasowego. Trzeba 
było « dać robotnikom odtrutkę. 
Tych, którzy się sprzeciwiali dyk- 
taturze fabrykanta nad duszami, 
szykanowano na każdym kroku i 
zupełnie oficjalnie — magazynier 
Rogacki groził opornym: „Po- 
czekaj, jeszcze będziesz „mnie 
prosił, jeszcze zapłacisz mi za le- 
gitymację”. Specyficznym Obja- 
wem są prześladowania narodo- 
we w fabrykach, należących de 
shitleryzowanych Niemców. Nie 
mówiąc już o wypadkach wysta. 
wiania książeczek  obrachunku 
wych w niemieckim języku, w ten 
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Chłiopi! „Dziennik Popularny 
jest Waszym pismem, 
Czytajcie go i rozpowszechniajcie 


życiem szafuje się w karygodny 
sposób — w ubiegłym roku zda- 
rzył się wypadek śmierci młodo- 
cianego na skutek przedźwignię- 
cia się przy zawieszaniu dźwigu, 


która lada wą organizację polityczną emigra- | mma 


Str. 


Hodowla b 


ohaterskich 


Choć powtarzamy nieraz, że hi 
storia jest mistrzynią życia, je: 
dnak nic tak prędko nie idzie w 
niepamięć, jak właśnie jej nauki 


Może więc dobrze będzie przy- 
pomnieć młodszym, że przeżywane 
dziś nastroje my, starzy, znamy 
już z przeszłości. Nie są bowiem 
tak nowe, jak mogą się wydawać. 
Paroksyzmy np. gorączkowego na- 
cjonalizmu w pewnych warunkach 
zawsze się pojawiają, i w szcze 
gółach uderzająco bywają do sie 
bie podobne. 


Paroksyzm taki przechodziła 
Rosja carska po przegranej z jæ- 
ponią wojnie i zlikwidowaniu t. 
zw. „ruchu wolnościowego”, W Pe 
tersburgu rozhulał się Puryszkie- 
wicz, a jego satelici organizowali 
po miastach i miasteczkach wa- 
tahy „Czarnej Sotni* i związki 
„Dwugłowego Orta“, składające 
się 2 najprawdziwszych czystej 
krwi „istinno russkich'. Powsta: 
wały one głównie na „zagrożo- 
nych“ kresach zachodnich i roz- 
wijały hałaśliwą walkę z „inorod- 
cami“. Węszyły więc „polską in- 
trygg“ we wszystkim, co nie po- 
dobało się moskiewskiej reakcji, 
denuncjowały księży katolickich, 
imputując im nawet sprzyjanie 
wywrotowcom, a wreszcie propa- 
gowasy bezwzględny, krwiożerczy 
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sposób, że robotnicy wogóle nie 
mogli się w nich zorientować -— 
zdarzały się wypadki polityki wy- 
raźnie inspirowanej przez bru 
natną orientację — jak np. zakaz 
odbycia na fabryce Johna masów- 
ki w sprawie Gdańska. Pome 
wieranie robotnikami doszło č“ 
tego stopnia, że jeden z magazy- 
nierów pozwolił sobie zwrócić się 
do robotnika „Ty, polska świnio. 
Niesłychane oburzenie, które by 
ło odpowiedzią na ten hitlerowski 
wybryk, zmusiło fabrykanta do 
zainscenizowania śledztwa, w koń 
cu jednak sprawę całkowicie za 
tuszowano i ów magazynier po- 
został na swym stanowisku. 


Myliłby się jednak ten, ktoby 
przypuszczał, że tylko „obcy ka- 
pitał“ gnębi robotnika. Na fabry- 
ce przywódcy endeckiego Kap- 
czyńskiego, panują równie skan- 
daliczne stosunki, które kiedyś 
szczegółowo opisał „Łodzianin”. 
W odpowiedzi na to, ukazało się 
w „Orędowniku* odwołanie, za- 
opatrzone w podpisy robotników. 
Można się domyślić, jakich metod 
użył przywódca „narodowy“, dia 
uzyskania tego rodzaju podpi- 
sów! Jak stwierdził związek, sto- 
sunki w tej fabryce w rzeczywi- 
stości ani na jotę się nie popra- 
wiły. 


Pod wpływem tych ciężkich wa- 
runków bytu, ogół metalowców 
coraz dokładniej zdaje sobie 
sprawę z tego, że tylko orgamza- 
cja może ich obronić. ilość człon- 
ków związku klasowego od chwili 
zjednoczenia ruchu zawodowego 
wzrasta w trójnasób, w szczegól- 
ności poprawia się stan organiza- 
cyjny w podstawowych, wielkich 
fabrykach. Robotnicy wysuwają 
żądanie przestrzegania umowy 
zbiorowej, zawartej w ubiegłym 
roku, podchwytują hasła, rzuca- 
ne przez włókniarzy, — hasła wal- 
ki o podwyżkę drożyźnianą, o 40 
godzinny tydzień roboczy — nur- 
tują wśród nich nastroje połącze- 
nia akcji metalowców z akcją 
włókniarzy łódzkich. Związek gro- 
madzi wielkie materiały, dotyczą- 
ce niehonorowania umowy i łama- 
nia zasad ustawodawstwa socja|- 
nego „dla przedstawienia na kon- 
ferencji u inspektora pracy. 


Niezależnie od tego, jako pierw- 
szą jaskółką wzrastającej aktyw- 
ności, traktować należy zwycięski 
strajk w fabryce Makowski i 


Saurer. 
m. br. 


ireke dyplomacji 
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antysemityzm. „Biej żidow, spa: 
saj Rassiju!“ — rozlegało się na 
obszarach t. zw. „czerty osiedło- 
sti“, t. zn. w zachodnich guber- 
niach Ukrainy i Białej Rusi, gdzie 
Żydom jedynie wolno było miesz: 
kać. 


No i bito Żydów, mocno bito 
Niektóre pogromy zdobyły sławę 
światową, co nie zawsze szło na 
petersburskiej, 
Bywały chwile, kiedy usiłowaia 
ona wpłynąć na kierowników poli- 
tyki wewnętrznej, aby poskromili 
nieco zapał „narodowców”. Nie 
szło to jednak. Silna władza oka- 
zywała się w tym punkcie bez. 
radną, bo entuzjazm obrońców 
ojczyzny przed zalewem żywiołów 
obcych udzielał się coraz wyraż* 
niej stróżom ładu i porządku, a 
szczegdlnie kozakom, najczęściej 
używanym, gdy. nie wystarczała 
policja. 

Rosyjska prasa „narodowa“ 
gorliwie dolewała oliwy do ognia. 
Celowały w tej zboźnej pracy pół- 
urzędówki, wychodzące na wspo- 
mnianych kresach. Wyróżniał się 
zaś między nimi dziennik, reda- 
gowany w Mińsku Lit. przez nie= 
jakiego Szmita, który śród miej- 
scowych prawdziwych Rosjan wy: 
bitne zajmował. stanowisko. Go- 
rący jego patriotyzm wyrażał się 
rzucaniem przeróżnych podejrzeń 
nawet na ugodowców polskich 
i jawnym szerzeniem haseł pogro- 
mnwych. Otóż w jednym z liberal 
nych pism tosyjskiel dg 
wówczas artykuł, który chwilowo 
narobił trochę hałasu, ale rychła 
zakrzyczany został przez publi- 
cystów typu owego Szmita. 

Autor tego artykułu zwracał 
uwagę, że akcja pogromowa mo- 
że mieć następstwa opłakane, ja- 
ko wylęgarnia tchórzów, upajają” 
cych siebie i swe otoczenie fałszo- 
waną brawurą. 


„Jjunakeria — pisał — tylko 
wtedy jest piękna i moralnie zdro” 
wa, kiedy łączy się z ryzykiem, 
z odwagą, z gołewością nadsta” 
wienia karku”... „Jaką wartość na 
wojnie będzie miał żołnierz, któ 
ry w cywilu przywykł odnosić 
świetne zwycięstwa, napastująz 
gromadnie jednego bezbronnego, 
struchlałego Żyda?*... _ „Najbar* 
dziej zaś — kończył — niepoko- 
jący jest udział w pogromach mo- 
łojców kozackich. lch wartość 
bojowa musi tu ulec wynaturze= 
niu". 

Artykuł ten znam tylko z cytat 
wspomnianego Szmita, ktory auto* 
ra nazwał parobkiem żydowskii, 
pozbawionym prawdziwie rosyj- 
skiego ducha. : 

l duch ten przejawiał Się 
dalej w teroryzowaniu „inorod- 
ców“ tudzież seriami pogromów, 
do których „patrioci“ nabierali co- 
raz większego gustu. Łatwo be: 
wiem dawały sławę bohaterów, 
jako też i realniejsze korzyści w 
postaci rabowanych łupów. Po- 
kusa była tak duża, a ryzyko tak 
małe, że coraz częściej słyszało 
się o udziale obrońców ładu w 
szeregach „Czarnej Sotni*. To 
też niebawem stróże porządku 
stali się postrachem spokojnej 
ludności miasteczek kresowych. 

Wybuchła wojna. l oto dzielni 
małojcy kozaccy, którzy tak boha- 
tersko starym Żydom wybijali zę” 
by, darli ich pierzyny i gwałtciii 
córki, pierwsi na widok uzbrojo- 
nych Niemców — wiali, panicz- 
nym ogarnięci strachem. 

A Szmit?... 

Ten również się ulotnił, bo jak 
się wykryło, służył w wywiadzie 
ościennego mocarstwa. 

rr 

Pokazano mi w tych dniach 
ulotkę, tłumaczącą młodzieży, że 
w walce z zalewem żydowskim 
skrupuły moralne są słabością. 
Można w kilku na jednego, po 
ciemku, z za płotu — wal bracie, 
nie pytaj. Styl tej ulotki przy* 
pomniał mi żywo artykuły nie. 
boszczyka Szmita. Zali jej auto- 

owi zależy również na obdarze* 
niu i Polski „bohaterami* typu 
carskich mołojców? 
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U Źródeł legendy 


Przykre to, gorszące doprawdy 
widowisko, kiedy panowie posia- 
dacze, uderzają nagle w tony ża- 
łosne i zawodzą nad niedolą po- 
wszechną ludu. 

Komuż to biadać nad losem 
milionów, komuż to wołać o 
chleb dla głodujących, mentoro- 
wać i drogę wskazywać? Chyba 
nie piewcom i obrońcom żarliwym 
systemu wyzysku, posiadaczom bo 
gactw ogromnych, jakimi z łatwo- 
ścią nakarmić można przecież tej 
giodujące miliony? A jednak?... A 
jednak to widowisko, oszustwo cy 
niczne, odbywa się na naszych o- | 
czach. Imperializm japoński, ma- 
skując politykę zaborów, nie wa- 
ha się krzyczeć głosem rozpaczy, 
że Japonii grozi wygłodzenie. Tak! 
powstała inne legenda—mit, zro- 
dzony przez pseudo - naukowców, 
naginających wiedzę do chwilo- 
wych potrzeb swych możnych pro 
tektorów. 

Co mówią cyfry? Na podstawie 
oficjalnej statystyki japońskiej 
udział środków żywności w ogól- 
nym imporcie wynosił w r, 1930 

około 10% 


Mało to, czy dużo? Stanowczo 
za mało, aby usprawiedliwić le- 
gendę o „braku środków żywno- 
ści* Jak podaje „Mały Rocznik 
Statystyczny" za rok 1936 (str. 
114) przywóz „artykułów spożyw- 
czych i napójów'" do niektórych 
krajów Europy, w r. 1934, przed- 
stawiał się następująco [w procen 
tach ogólnej ilości przywozu): 

Anglia — 32,4%. 

Belgia — 20,7%. 

Holandia — 14,8%, 

Niemcy — 22,6%. 

Szwecja — 13,8%. 

Wprawdzie dane te dotyczą 
krajów wysoko  uprzemysłowio- 
nych, ale nie należy przecież za- 
pominać, że 
rok czyni ogromne postępy i dziś 
już kroczy na czele państw prze- 
mysłowych świata. [Jest rzeczą ja- 
Sną, że gdyby poziom życia japoń 
skiego robotnika osiągnął choćby 
poziom równy stopie życiowej pra 
cujących jednego z tych krajów 
Europy, wówczas udział środków 
Żywności w ogólnym przywozie 
japońskim byłby niewątpliwie kil- 
kakrotnie wyższy. Ale któżby od- 
ważył się wówczas twierdzić tyl- 
ko na tej podstawie, że Japonii 
grozi wygłodzenie? Pomińmy jed- 
nak tę demagogię, głoszoną dla 
poparcia planów japońskich szta- 
bowców. 

Analiza stosunków, panujących 
na wsi, umożliwia nam stwierdze. 
nie, że obecny, pańszczyżniany sy 
stem władania ziemią jest zaporą, 
hamującą rozkwit gospodarki rol- 
hej Japonii i, że tylko obalenie te- 


Japonia z roku nal 


Według danych Banku Hipotecz 
nego Japonii od r. 1872 do roku 
1920 wartość ziemi wzrosła 

przeszło 11-tokrotnie! 

W tym samym czasie opłata 
dzierżawna ziemi średniej jakości 

wzrosła o 300%! 

Spekulacje kapitalistów! Nie 
jest przecież tajemnicą, że cena 
ryżu, głównego artykułu spożycia 
w Japonii, jest śrubowana przez 
kapitalistów i rządowe instytucje 
dla spraw rolnictwa. Ci „dobro- 
czyńcy”* o sercach rekinów, ni- 
czego nie boja się więcej, niż wiel 
kiego urodzaju, który grozi prze- 
cież spadkiem cen. Wielkie zbiory 
w r. 1930, wywołały taką pa. 
nikę na giełdzie zbożowej, że zo- 
stała ona na pewien czas zamknię 
ta. W r. 1932, w związku ze spad- 
kiem cen ryżu, Ministerstwo Ro!- 
nictwa już w maju postanowiło 
wywieźć (!) z zapasów rządowych 
około 75 tysięcy centnarów ryżu, 
aby następnie zakupić w kraju tę 
samą ilość. Ta operacia miała na 
celu podtrzymanie ceny ryżu na 
rynku krajowym i została przepro 
wadzona, oczywiście, jedynie w 
interesie obszarników i wielkich 
kupców ryżowych. 

Do tego celu zmierza też japoń- 
ska polityka wysokiego cła na 
ryż. Bowiem mimo hałaśliwych 
frazesów o walce z widmem gło- 
du, o konieczności zabezpieczenia 
swego pożywienia, aby utrzymać 
wysokie ceny wewnętrzne, pobie- 
rane jest wysokie cło od importo- 
wanego ryżu. Cytowany już Ame- 
rvkanin John Orchard, w swej pra 
cy o rozwoju gosnodarczym Ja- 
ponii, mimowoli demaskuje japoń- 
ska legendę „żywnościową”. 

„Nieustanna mechanizacja świa- 

towej gospodarki rolnej — pi- 

sze on — może. przynieść Ja- 
ponii jedynie Ssiraty, a nie ko- 
rzyści... 

Gdyby Japonia uznała za wła- 
ściwe nie czynić przeszkód przy 
wwozie tanich środków żywno- 
ściowych, straci na tym jej go- 
spodarstwo rolne i wkrótce Ja- 
ponia może się znaleźć pod 
względem zaopatrzenia w żyw- 
ność w takiej zależności od į- 
sych krajów, iak Anglia; od cza. 
sów zniesienia ustawy zbożowej 
w połowie XIX wieku". 


DZIENNIK POPULARNY 


| Pan Orchard — który przema- 
wia tu w imieniu obszarników i 
kapitalistów, ma niewątpliwie ra- 
cję. Dopóki połowa ziemi jest wła 
snością 5% pasożytów, ryż może, 
a nawet powinien być drogi, jak 
najdroższy. A im mniejsza jest 
konkurencja, tym lepiej dla kiesze 
ni japońskich feodałów XX wieku. 
Brak żywności w pojęciu względ- 

dnym czy bezwzględnym — 
oto sedno zagadnienia. Trudności 
bowiem nie leżą w absolutnym bra 
ku środków żywności, jak i nie le- 
żą w absolutnym przeludnieniu, ale 
w przeludnieniu względnym, jnny- 
mi słowy—we wzroście coraz licz 
niejszych kadrów armii rezerwo- 
wej proletariatu na wsi i w mie- 
ście. Jeśli wtedy przez pojęcie 
przeludnienia rozumieć będziemy 
„nadmiar'” ludności, której dzisiej- 
Szy ustrój gospodarczy nie potrafi 
zapewnić pracy, a więc i środków 
Żywności, wówczas nie trudno 
stwierdzić, że tak  pojmowane 
przeludnienie nie jest wyjątkowym 
zjawiskiem w jednej tylko Japonii. 
Takie choćby St. Zjednoczone 
Ameryki Północnej, potężne U. S. 
A., o obszarze dwudziestokrotn'e 
większymi od obszaru Japonii, 
gdzie na 1 kim.” przypada zaled- 
wie 16 mieszkańców (pamiętajmy 
w Japonii 177!) kraj o przodują- 
cej światu kulturze przemysłowej 
i rolniczej liczy dziś conajmniej 10 
milionów bezrobotnych — z rodzi 
rami kilkadziesiąt milionów „zbęd 
nych” obywateli. I nie tylko zresz- 
tą Stany Zjednoczone... 

.. 
m 

Brak szeregu surowców (głów- 
nie dla przemysłu zbrojeniowego, 
armii i marynarki) — żelaza, naf- 
ty, bawełny, a także troska o za- 
bezpieczenie wielkich zapasów, 
źródeł żywności, nabierają właści- 
wego znaczenią doniero 
w połaczeniu z agresywna polity- 

ka ianońskiego jmnesializnu. 

Niezbędnym warunkiem pomyśl 
nego zakończenia wieloletnich 
przvgotowań do „małej* wojny — 
z Chinami i Zw. Radz. i „dużeļ" 
ze St. Zjednoczonymi — jest u- 
mocnienie, rozszerzenie bazy spo- 
łecznej faszyzmu. Stad też i tony 
liryczne i.łzy krokodyle podcjrza- 
nvch przviaciół ludu japońskiego 


WŁADYSŁAW RACHOŃ. 
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Brak kości spowcrował klęskę Niemiec 
w wojnie Światowej 


Propaganda prowadzona w 
Niemczech na rzecz zbierania od 
padków i kości zatacza cora. 
Szersze kręgi — dokumentując je- 
dnocześnie katastrofalny stan ga- 


go systemu pokryłoby z „nadwyż- | spodarczy Trzeciej Rzeszy. 


ką" t. zw. „deficyt żywnościowy", 
ów atut propagandy imperialistycz 
nej. System dzierżawy ziemi iest 
przyczyną faktu znamiennego, że 


pieniądz wyciśnięty przez obszar- | 
| 


nika z tytułu dzierżawy 
pod żadną postacią nie wraca już | 
na rolę. 

Zostaje ulokowany w przemyśle, 
idzie w formie kapitału akcyjnego 
do kopalni, gdzie procentuje le- 
piej niż w kraju. Chłop, uginający 
się pod ciężarem podatków, opła- 
ty dzierżawnej i lichwiarskich pro 
centów, pracuje prymitywnie i my 
śleć nawet nie może o kupnie ma- 
szyn rolniczych czy większej ilości 
nawozów sztucznvch, tak niezbęd 
nych w warunkach japońskich. Te 
właśnie okoliczności powodują, że 
w kraju o wyjątkowo wvsokiej 
technice przemysłowej, rolnictwo 
pozostaje znacznie w tyle za rol- 
nictwem innych przemysłowych 
państw świata. Mniej tu oczywi- 
ście winna gleba. więcej raczej 
średniowieczny stan uprawy, sto. 
sowany przez właścicieli lub 
dzierżawców _ jednohektarowych 
poletek. 

Rzekomym świadectwem nara- 
stajacych trudności aprowizacyj- 
nych ma być wzrost cen artyku- 
łów żywnościowych, głównie ry- 
Żu. Cena ryżu, do wybuchu kry- 
zysu, była rzeczywiście wyższa od 
ceny innych towarów. W r. 1927 
ogólny indeks cen kształtował się 
na poziomie 79,8 (r. 1920 — 100) 
ryżu 37,6. 

Ale co wytworzyło podobny 
stan rzeczy? Przede wszystkim 
drożyżna ziemi, lichwiarskie opła- 
ty dzierżawne i spekulacje kapita- 
listów, którzy gromadzą w swo- 

ich rękach cały ryż towarowy. 


Ostatnio radca stanu, Görlitz, 
wygłosił do młodzieży gimnazjal- 
nej w Berlinie przemówienie, w 
którym nadmienił: „Zbiórka kości 
ma olbrzymie znaczenie dla na- 


szego gospodarstwa narodowego. 
Po trzech latach wojny wszystkie- 
go nam brakowało i cierpieliśmy 
biedę. I może dlatego właśnie 
przegraliśn:y wojnę. Obecnie znaj- 
dujemy się w podobnym położe- 
niu, mimo, że nie prowadzimy 
wojny. Brakuje nam wielu rzeczy. 
co do których byliśmy przekona- 
ni, iż zawsze będziemy ich mieli 
poddostatkiem'*. 


T 


A 
J OBIECANA 


(jul. k.). Omawiając w swym 
ostatnim przemówieniu na Ko- 
misji Budżetowej Sejmu w dnu 
28 ub. m. sprawę karteli, wypo- 
wiedział p. minister Roman kilka 
charakterystycznych uwag. Zda. 
niem jego, mogą być kartele „do- 
bre“ i „złe“; „dohre* mianowicie 
są wtedy, gdy zdolność produk- 
cyjna przekracza zdolność kon. 
sumcyjną społeczeństwa (t. j. gdy 
społeczeństwo więcej wytwarza, 
niż może spożyć i zużytkowaćj. 
Z tego powodu zwalczać kartele 
w sposób zasadniczy mogą tylko 
zwolennicy skrajnego liberalizmu. 


Jaki jest jednak istotny cel 
i istoiny sens kartelu? Cena ryn- 
kowa każdego zależy od wzajem. 
nego stosunku podaży i popytu 
Jeśli pominąć cały sżereg szcze 
gólnych i dodatkowych okolicze 
ności, cena jest tym wyższa, im 
więcej z jednej strony znajduje 
się na dane dobro nabywców, im 
mniej z drugiej strony wyprodu- 
kują i rzucą na rynek wytwórcy. 
Kartel, jako jedna z form mono 
policznej organizacji wytwórców, 
jest nieodrodnym dzieckiem SA 
MEJ ZASADY kapitalistycznej 
produkcji: DĄŻENIA DO OSIĄ. 
GNIĘCIA MOŻLIWIE NAJWYŻ. 
SZEGO ZYSKU. Korzystając z sy. 
tuacji i z warunków, na których 
szczegółowy opis nie mamy tu 
miejsca, prezdsiębiorcy orgamzu- 
ją się celem ograniczenia pro» 
dukcji i zmniejszenia podaży w 
takim stopniu, by uzyskać możli 
wie najlepszą cenę i możliwie 
największy dochód. Oto istotny 
sens kartelu. KARTEL JEST 
WIĘC „DOBRY“ DLA PRZED. 
SIĘBIORCY, ALE' „ZŁE' DLA 
KONSUMENTA. 


Dobrze powie zwolennik 
„dobrych“ karteli w stylu p. Ro- 
mana — jak jednak potraktować 
rzecz, jeśli zdolność produkcyjna 
jest wyższa, niż zdolność konsum- 
cyjna społeczeństwa? ł łu dopierG 
zaczyna się nieporozumienie. Co 
to znaczy, źe zdolność produkcyj- 
na przewyższa konsumcyjną? 


Znaczy to ,że można przy istnie- 
jącym stanie społecznych sił wy- 
twórczych wyprodukować więcej. 
niż ludzie mogą kupić. WIĘCEJ, 
NIŻ MOGĄ KUPIĆ, ALE NIE 
WIĘCEJ, NIŻ MOGĄ SPOŻYĆ 
I ZUŻYTKOWAĆ. I cały bezsens 
obecnego stanu rzeczy leży wia 
śnie w tym, że wytwarza się ZA 
MAŁO W STOSUNKU DO PO- 
TRZEB, ALE ZA DUŻO W STO. 
5UNKU DO DOCHODÓW olbrzy- 
imiej większości społeczeństwa, zu 
dużo w stosunku do tego, co mo- 
że kupić za pieniądze chłop, ro- 
botnik, inteligent, drobnomieszcza 
nin, bezrobotny. 


Czy kartel jest naprawdę wyj- 
ściem z takiego stanu rzeczy: 
Czy kartel jest „dobry“ dlatego. 
że nie dopuszcza do obniżenia 
cen, by ci, którzy dotąd nie mogi! 
sobie pozwolić na kupienie dane. 
go dobra, zaczęli je kupować. 
Czy kartel jest „dobry“ dlatego, 
że gwarantuje jednym WYSOKIE 
ZYSKI i możność kupowania 
wszystkicgo nawet po wysokich 
cenach, drugim zaś odbiera moż- 
ność zaspokojenia: NAJBAR- 
DZIE] PRYMITYWNYCH PO- 
TRZEB? 


Jest to oczywiście NONSENS 
Nie trzeba być liberałem, by zwal- 
czać kartele w sposób zasadniczy 
Wystarczy tylko spojrzeć rzeczy- 
wistości w oczy. Wystarczy pod- 
kreślić, że jeśli planowa organi. 


zacja produkcji jest przy dzisiej: |. 


szym stanie społecznych Sił wy- 
twórczych rzeczą konieczną, ta 
musi ona spocząć nie w rekach 
prywatnych kapitalistów, ale w 
rękach CAŁEGO  SPOŁECZEŃ- 
STWA I JEGO KONTROLOWA- 
NYCH ORGANÓW. Tylko wte- 
dy bowiem istnieje gwarancja, ze 
celem organizacji nie będzie osią 
ganie ZYSKÓW DLA NIEWIE 
LU, lecz zaspokajanie potrzeb 
CAŁEGO SPOŁECZEŃSI WA. 


Powiedzieliśmy, że takie kwa 
lificowanie „dobrych“ karteli by- 
loby nonsensem. Ale nonsensem 
tylko z punktu widzenia logiki 
Z punktu widzenia określonych in- 
teresów klas posiadających ozna: 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Wiadomości krajowe 


DALSZY WZROST WSKAŹNIKÓW , siębiorstwa handlowe I i II katego- 


CEN HURTOWYCH 


Ogólny wskaźnik cen hurtowych w 
grudniu r. ub. wyniósł 56.9 wobec 
56.1 w listopadzie r. ub. oraz 52.7 w 
grudniu 1935 r. Wskaźnik grudnio- 
wy był najwyższy ze wskaźników za 
wszystkie pozostałe miesiące r. ub.i 
stanowi podkreślenie, jakkolwiek po 
wolnej, ale stałej tendencji zwyżko- 
wej cen, która ujawnia się od pewne 
go okresu czasu i dowodzi poprawy 
koniunktury. Poniżej podajemy wska 
źniki cen grup specjalnych (podsta- 
wa — 1928 = 100, pierwsza liczba 
w nawiasie oznacza wskażnik w b. 
stopaazie r. ub., druga — w grudniu 
1935 r.): 

Żywność i używki 58.2 (52.9 — 
49.1), w tym nabywane przez spoży 
wców 58.0 (58.2 — 56.2); 

Artykuły rolne krajowe 48.4 (48.0 
— 43.7), w tym sprzedawane przez 
rolników 42.0 (41.9 —- 37.2); 

Artykuły przemysłowe 60.4 (69.1 
— 56.1), w tym surowce 64.3 (60.2 
— 539), półfabrykaty 57.9 (57.4 — 
58.8), wyroby gotowe 60.0 (59.9 — 
60,3) ; 

Surowce i półfabrykaty przemysło 
we 60.7 (58.6 — 58,9), w tym uzale- 
żmione od zagranicy 50.6 (47.7 — 
44.2), shkartelizowane 75.5 (75.1 — 
75.6); 

Materiały budowlane 52.1 (51.3— 
50.4); 

Artykuły nabywane przez rolnika 
65.2 (65.0 — 64.8). 

Jak widać z powyższych liczb, więk 
szość wskaźników grup specjalnych 
wykazuje w grudniu zwyżkę. Uwzglę 
dniająz mniej więcej jednakowy 
wzrost wskaźnika cen artykułów, 
sprzedawanych przez rolników, oraz 
artykulów, nabywanych przez rolni- 
ków, dochodzi się do wniosku, że roz 
piętość t. zw. nożyc w grudniu się nie 
zmieniła. Największą zwyżkę wyka- 
zały w grudniu wskaźniki cen surow 
ców. 


PŁATNOŚĆ PODATKÓW 
W LUTYM 


W lutym płatue są następujące po 
datki: P 

1) dc 25 lutego — zaliczka miesię- 
czna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za rok 1937, w wysokości po- 
datka, przypadającego od cbrotu, 0- 
siagniętego w styczniu, przez wszyst 
kie przedsiębiorstwa, obowiązane do 
publicznego ogłaszania sprawozdań 
o swych operacjach lub do składania 
sprawozdań do zatwierdzenia, a z im 
nych przedsiębiorstw — przez przed 


rii oraz przemysłowe I — V katego- 
rii, prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe; 

2) do 15 lutego — zaliczka kwar- 
talna (za IV kwartał 1936 r.) na po- 
datek przemysłowy od obrotu za rok 
1986 przez wszystkie pozostałe przed 
siębiorstwa w punkcie 1), a nie opła 
cające zryczałtowanego podatku prze 
mysłowego od obrotu; 

3) do 1 marca — przedpłata na po 
datek dochodowy za rok 1936 przez 
osoby fizyczre obusiąz:ne do skla- 
dania zeznań o dochodzie, a nie pro- 
wadzące ksiąg handlowych lub gos- 
podarczych zgodnie z przepisami art. 
97. Ordynacji Podatkowej (Dz. U. 
staw R. P. Nr. 14 poz. 134, z roku 
1986); 

4) do 7 lutego — podatek dochodo 
wy od uposażeń, emerytur i wyna- 
grodzeń za najemną pracę, wypłaca 
nych przez srużbodawcę w styczniu 
1937 roku; 

5) do 7 lutego — specjalny poda. 
tek od wynagrodzeń z funduszów pu 
blicznych, wypłaconych w styczniu 
1937 roku; 

6) do 5 lutego — podatek od ener- 
gii elektrycznej, pobrany przez sprze 
dawcę energii elektrycznej w czasie 
od 16 do 81 stycznia 1937 r., do 20 
lutego zaś — podatek pobrany przez 
sprzedawcę energii elektrycznej w 
ciągu pierwszych 15.tu dni lutego. 

Ponadto płatne są w lutym zaległo 
ści odroczone lub rozłożone na raty z 
terminem płatności w tym miesiącu, 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy 
mali nakazy płatnicze gz terminem 
płatności również w tym miesiącu. 
ZA WYKONANIE JEDNEJ PARY 

OBUWIA 30 — 50 GROSZY 


Wolbrom w województwie  kielec- 
kim należy do miejscowości, w której 
znajduje się bodaj największy ośro- 
dek chałupniczego przemysłu szewc- 
kiego w Połsce, Wszyscy ci chałupni 
cy są zależni od tak zwanych „nakład 
ców“. Taki nakładca płaci za wyko- 
nanie jednej pary obuwia ludowego 
380 — 60 groszy najwyżej. Należałoby 
wnioskować, żę skoro „płaca je 
tak tania, te niewątpliwie wszyscy 
pracują. Tymczasem 

bezrobocie jest olbrzymie, 
gdyż rodziny chałupnicze liczą czę- 
sto po 5 — 9 osób, a nakładcy nie ob 
dzielają równocześnie chałupników 
pracą, oddając wykonanie zamówień 
tylko tym, którzy taniej pracują, 
względnie odrabiają pobrane produk- 
ty żywnościowe czy materialne. 


Wiadomości zagraniczne 


KRYZYS KOSZTUJE TYLE 
CU WOJNA ŚWIATOWA 


W Genewie została wydana książ- 
ka p. Włodzimierza  Woytyńskiego, 
p. t.: „Konsekwencje socjalne kryzy 
su“, W książce tej oblicza autor, że 
globalne straty, poniesione przez gos 
podarstwo światowe od 1934 r., z po- 
wodu kryzysu, sięgają kwoty 100 — 
120 mil. doł., licząc w dolarach o sile 
nabywczej z 1913 r., oraz 149 — 176 
mil, col., licząc w dolarach o sile na 
bywczej z 1928 r. Autor zauważa, że 
mniej więcej tyle samo kosztowała 
wojna Światowa 

NIEMCY OGRANICZAJĄ 
KONSUMCJĘ CHLEBA 

Niedobór zboża j maki, obostrzony 
niezbyt pomyślnym urodzajem, skło- 
nił władze niemieckie do poczynienia 


ne rezultaty. Ze względu na dewizowe 
położenie, udział Niemiec może być 
tylko w naturze, to jest w maszy- 
nach, narzędziach i t. d. oraz orga- 
nizacji badań geologicznych. Fimna 
Bernard Berghaus w Berlinie jest do 
mem bankowym nie pierwszorzędne- 
go znaczenia, przypuszczają wobec 
tego, że poza nią stoją poważniejsi 

finans'ści. 
PODZIĘKOWANIE ZA POMOG,, 
W LIDZE NARODÓW 


Na skutek porozumienia między 
rzudami włoskim i węgierskim pow- 
stało w Budapeszcie Węgiersko- Wło 
skie Towarzystwo dla Handlu z Etio 
pią. Rząd włoski udzielił Towarzy- 
stwu Węgierskiemu prawa wyłączne- 
go prowadzenia wymiany towarowej 
między krajami Europy Wschodniej 
i Środkowej a Abisynią. Towarzy- 


ograniczeń w konsuracji świeżego pie stwo Węgierskie reprezentuje poważ. 
czywa. Piekarzom udzielono w tym | ny kapitał: Riunone Adriatica di Si- 


sensie wskazówek, by ograniczyli me 
todę wypieku seryjnego po kilka razy 
dziennie. 

Poza tym na rynku jajeżarskim o 
czekują wydania zarządzeń, ściśle re 
glelmentujących sprzedaż i zakup jaj. 

WŁOSKO „ NIEMIECKA 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 


Z Berlina donoszą, że w Essen nad 
Ruhrą, powstała spółką dla wywozn 
węgla do Włoch, w skład której wcha 
dzą wszystkie wielkie koncerny wę- 
glowe zagłębia Ruhry i Westfalii. 

Co się tyczy spółki górniczej „S©- 
cieta Miniera Africa Orientale Italia 
na“ z udziałem niemieckich kapita- 
tów. miarodajne osobistości włoskie 
zdają sobie sprawę, że przedsiębior. 
stwo nie prędko dać może praktycz- 
| BF ogni. dle umow OSOWO 
cza to szczyt ich ekonomicznej ı 
społecznej mądrości. 

I TAK TEŻ CHYBA NALEŻY 
PATRZEĆ NA WYNURZENIA 
PANA MINISTRA ROMANA. 


curta, Banku Anglo „ Węgierskiego 
i włosk,ch spółek akcyjnych. Kampa 
nię handlową rozpocznie Węgierskie 
Tow. wespół z Włoskim Tow. dla Eks 
ploatacji bogactw Abisynii. W tych 
dniach powstał już oddział towarzy- 
stwa węgierskiego w Addis Abebie, 
poza tym powstają oddziały w mia- 
stach prowincjonalnych, Harrarze, 
Massaua i innych. 


Robotniczy Przegląd 
Gospodarczy 


Ukazał się styczniowy numer „Ro- 
botniczego Przeglądu Gos za- 
go“, organu Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. W  trešci 
znajdujemy: A. Zdanowski: Ubiegły 
rok walki. K. Krzeczwowski: Idee 
przewcdnie ubezpieczeń sprłecznych. 
Preliminarz budżetowy na rok 1987—: 
S8. Rzut oka na międzynarodowe ste, 
sunk: gospodarcze. Przeglądy (m. 8. 
ze Sianów Zjedn., z krajów skandge 
nawakich, z Hiszpanii). Warunki prem 
cy i płacy „Szwecja i Francja). Higiu 
na i Bezpieczeństwo (Szwajcaria, Ba 
glia, Francja), 
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DZIENNIA POPULARNY 


Ludożerstwo w Afryce Środkowej 


Polskie Towarzystwo Geografi- 
czne otrzymało od d-ra W. Dek- 
kinga z Pretorii wiadomości doty- 
czące wykrytych ostatnio faktów 
ponownego rozpowszechnienia się 
ludożerstwa w niektórych okoli- 
cach Afryki. 

Podajemy z nich niektóre wyjąt- 
ki: „Ludożerstwo zostało ostatecz 
nie wykorzenione już 15 lat temu". 
Tak mówią przedstawiciele władz 
kolonij, gdzie kanibalizm był pra- 
ktykowany przed przybyciem bia 
łych. „Jest to zamknięta dziś ru- 
uryka naszych sprawozdań kolo- 
nialnych*. Pomimo to, wielu znaw 
ców tych okolic twierdziło, że ka- 
mibalizm praktykowany jest tam 
do dziś b. szeroko. Władze trak- 
towały te wiadomości jako nie- 
wiarygodne. 

Dopiero gdy okazało się, że w 
ciągu 18 miesięcy 108 tubylców | 
Konga beigijskiego zostało znale- 
zionych z powycinanymi częścia- 
mi ciała, a więglu innych nie odna- 
leziono zupeinie, zaczęto napraw- | 
dę się niepokoić. 

Komisarz okręgowy odwiedził 
naczelnika pewnej wioski w oko- 
licy, w której poczyniono najbar- 
dziej przerażające odkrycia. Roz- 
mowa żadnych rezultatów nie da- 
ła: naczelnik wioski wyraził zdu- 
mienie, a Izumu, główny czaro- 
dziej, odpowiedział wymijająco. 
Gdy jednak komisarz udał się w 
drogę powrotną, natrafił w odle- 
głości pół kilometra od wioski na 
wąskiej ścieżce, prowadzącej przez 
las do głównej drogi, na poćwiar- 
towane ciało świeżo zabitego kra 
jowca; najwidoczniej było to wy- 
zwanie ze strony organizacji zja- 
daczy ludzi. 

Organizacja ta znana jest pod 
nazwą Mungbersa, kwitnie u źró- 
deł Konga, terroryzując tamtejszą 
ludność i zapewniając sobie w ten 
sposób nieuchwytność i bezkar- 


w maski i skóry lamparcie. Zabija- 
ni są naogół nie mieszkańcy wła- 
snej wsi, ale wsi okolicznych. Do 
jedzenia służą również zwłoki zma 
rłych z rozmaitych przyczyn kra- 
jowców. Niektóre części ciała, 
np. serce i wątroba, są suszone 1 
używane jako lekarstwo. Biali nie 
padali ostatnio ofiarą tych prak- 
tyk. 


ZADANIE L, 18. 


WIRO - KRZYŻÓWKA, 


W lipcu 1935 r. powieszono w 
Wambai 34-ch krajowców, którym 
udowodniono współudział w orga 
nizacjł ludożerców. Trudno powie- 
dzieć, o ile taka represja przyczy- 
ni się do wykorzenienia tej plagi, 
której źródeł należy szukać w cie- 
mnocie tubylców, umyślnie pod- 
irzymywanej przez pionierów „bia 
tei cywilizacji” i „ognistej wody". 
TURDA o: o 


DZIAŁ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH 


M 


Znaczenie wyrazów wirowo (wyra 
zy wirowe należy wpisywać w kie- 
runku ruchu strzałki zegara): 1) 
Gad, 2. Alfabet. 3) Płyn służący do 
pisania, 4, Ozdoba fantazyjna. 

Poziomo: 5, Oddział żołnierzy. 6. 


Płaca. dawana wojskom najennym, 
7. Liczba. 8, Tłuszcz, 9, Semita. 


Pionowo: 10. Pies myśliwski. 11. 
Waćpan. 6. Małżonka. 12. Sprzęt do 


| s'edzenia, 


Nagroda: miesięczna prenumerata 
„Dzien. Popul“. 


ZADANIE L, 19. 
SCHODY MAGICZNE 


W powyższą figurę wpisać 8 wy- 


ność. Specjalna kasta zabójców, | razów, o podanym znaczeniu. Wyra- 


zwanych Anoyta, stoi do rozporzą 
dzenia czarodziei, będących naczel 
nikamj organizacji. Mordy noszą 
charakter pewnego Jakby rytuału, 
zabójcy stroją się do tej czynności 


ofiary 

De dysp. ob. St. Sempołowskiej 

K. Bilska dla uczczenia pamięci M. 
Szapirowej 7 zł. 

Do dyap. Kom. Centr, w myśl uchw. 
14.VIIL 36. 
Jan Jariw, Kolińce 8.80. 

Grupa robotników w Turce n/Str. 
11.00. 

Zamiast kwiatów na grób Jadwigi 
Dziubińskiej Władysława, Jadwiga 
Szymanowskie i prof. Szymanowski 
30 zł. 

Na pracę oświat, „Wici“ Woj. Łódz 
kgo zł. 20, 

Na udział w uniwers. w Gaci 10 zł. 


zy te czytają się pionowo i poziomo 
jednakowo. 

Znaczenie wyrazów: 1. Właściciel. 
2. Napój alkoholowy, 3. Atak. 4. 
Płyta z gliny, z polewą szklistą, uży 
wana do wykładania pieców. 5. Za-| 
kąska, legumina, 6. Dźwignia. 7. Czę 
ściowa wypłata należności. 8. Skoru- 
piak, zwierzę jadalne, żyjące na dnie 
rzek. 


Nayrodu; miesięcana prenumerata 
„Dzien. Popul.*. 


> 
+ 


Jak liemi Czytelnicy zauważyli — 
popełniono trzy błędy w druku po- 
przedniego zadania. Poziomo: 8 — 
przyimek a nie zaimek; pionowo: 4. 
Dziecko płci męskiej — a nie żeńs- 
kiej, 5. Faworyzowana karta, a Aj 
fosforyzowana. Te błędy drukarskie 
nie uniemożliwiły zresztą trafnego; 
rozwiązania zadania. | 


Rozwiązanie zadania z poprzednie 
go numeru brzmi: 

Poziomo: prasa, kita, rytuał, om, 
nurt, ar, mag, ta, alt, tal, lalka, ru- 
mak, po, era, okrywa, na, uraz, ar, 
kleryk, ara, kamera; poziomo: prom, 
renta, matura, ar, gama, ka, syn, la, 
ul, atut, korek, ural, kara, kat, Rzym 
U, Alpy, alkowa, aerta, arka. 

Nagrodę za rozwiązanie zadania z 
poprzedniego numeru wylosowali: 
Bołtryk, Mikołaj, wieś Bołtryki gm. 
Tarnopol. Pocztą luka n, Narwią o- 
raz p. Lola Rozencwajg, Lublin, Ry- 
bna 8-7, 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Licznym czytelnikom: każde dobre 
zadanie chętnie wydrukujemy. 

W. Mielczarek. Zadanie dobre. PóJ 
dzie w jednym z przyszłych nume- 
rów. 

B. Gawryś. Dziękujemy za życzenia 

Janusz Radzymińska: odpowiedź 
dostaliśmy od Pana tylko dwa razy. 
Nagrody są losowanę, 


Hockey 
NA TORACH HOKEJOWYCH 
ŁODZI. 

W Łodzi zamiast meczu  hokejo. 
wego Union Touring — ZASS. War 
szawa, który w ostatniej chwili zo- 
stał odwołany, odbył się mecz huke- 
jowy Union Touring — Wima. Zwy- 
ciężył Union Xouring w „stosunku 
9:2, 

HOKEIŚCI KRAKOWSCY PRZE. 
GRYWAJĄ W SOSNOWCU. 


W towarzyskim meczu hokejowym 
sosnowiecka Unia pokonała krakow- 
ski Wawel 3:2 (1:1, 2:0, 0:i). 


PORAŻKA TORUŃSKICH HOKEI- 
STÓW W CHOJNICACH. 


Wicemistrz hokejowy Pomorza 
KPW Pomorzanin Toruń rozegrał w 
Chojnicach spotkanie z miejscową 
Chojniczanką, przegrywając w sto- 
sunku 5:2 (1:0, 1:2, 8:0). 


NA TORACH HOKEJOWYCH 
KRAKOWA. 


Nowoutworzona sekcja hokejowa 
Garbarni rozegrała mecz z miejsco. 
wą Makabi przegrywając 2:4. 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA 
ŚLĄSKA. 


Pierwszy finałowy miecz hokejowy 
o mistrzostwo Śląska w klasie B za- 
kończył się zwycięstwem Dębu nad 
09 Mysłowice 8:1 (0:1, 2:0, 1:0). 

Najprawdopodobniej Dąb wejdzie 
do klasy A śląskiego okręgu. 
SPORT MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 


W Warszawie zakończyły się mi- 
strzostwa hokejowe szkół średnich. 
W finale gimnazjum „Przyszłość 
| wygrało z gimn. Ziemi Mazowicc- 
kiej 8:1 (1:1, 1:0, 6:0). 


W walce o trzecie miejsce gimn. 
im. Mickiewicza wygrało z gimn. 
Lorenza 8:1. 

We Wrześni odbył się rurniaj ho- 
kejowy o mistrzostwo gimnazjów 
wielkopolskich. W zawodach wzięły 
udział drużyny z Poznana, Jaroci. 
na, Konina, Trzemeszna i Wrześni. 
Pierwsze miejsce w zawodach zdo- 
była Września, która w finale poko- 
nała Jarocin 2:1. 

W Krzemieńcu odbywają się obec. 
nie zimowe igrzyska młodzieży szkol 
nej. W biegu narciarskim na 9 kim. 
zwycięży! Gogol w czasie 43:58 sek. 
W biegu narciarekim dziewcząt na 
4 klm, wygrała Aniela Nisułowska 
w czasie 26:40 sek. przed Zofią Że- 
romską, W hokeju reprezentacja 


<E SPORT II 


Ping-pong 


POLSKA BIJE EGIPT 5:0 


Str. 


HL al. Wspóina 49, m. 12. Wpisowe 
1 zł Szczegółowych informacji udz v 
la telefonicznie sekretarz  Komie i 
Spraw sędziowskich p. Stefan Glin. 


W dalszym ciągu mistrzostw ping- | ką w godz. 20 — 22-ej, tei. 5-09-46. 


pongowych świata w Baden pod Wie 
dniem, Polska pokonała Egipt w sto 
sunku 5:0. Inne wyniki były następu 
jące: 


Rozgrywki panów: Francja — Ru] PZB p. o. kapitana 


munia 5:8, Austria — Czechosłowa- 
cja 1:5, Ameryka — Niemcy 5:0, A. 
meryka — Belgia 5:0, 

Rozgrywki pań: Anglia — Belgie 
3:0, Czechosłowacja — Austria 3:2 
Węgry — Rumunia 1:3. 


Pływanie 
PŁYWACKI! REKORD POLSK] 
NA ZIMOWYCH 
MISTRZOSTWACH ŚLASKA 


W Siemianowicach na  mistrzo- 
stwach pływackich Śląska, na kry- 
tym basemia Bołówna z EKS pobił» 
rekord polski Jarkuliszówny na 200 
m. st, klas., osiągając 3:26 sek. 

Wśród panów na tym 
Heidrich osiągnął 2:54,8. 


RÓŻne 
NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBRANIE LEGU 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 
członków WKS ;„Legia'', zostało wy 
znaczone dn. 20 lutego b. r. Zebranie 
odbędzie się w sali sportowej na Sta 
dionie Wojska Polskiego o godz. 9-ej. 


OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ 
ZAPAŚNICZY W KRAKOWIE 
W dniu 14 i 15 b. m. organizuje 

Robotniczy Klub Sportowy legia w 
Krakowie ogólnopolski turniej zapaś 
niczy wagi półśredniej w walkach 
wolno amerykańskich. Turniej odbę- 
dzie się w lokala Legii przy ul. Dune 
jewskiego 6. Zwycięscy otrzymają 
szereg nagród. Zgłoszenia przyjmuje 
RKS Legia do dn. 10 b. m, 
AKADEMICKI KURS 

NARCIARSKI W RABCE 

Sekcja narciarska Akademickiego 
Zw. Sportowego w Krakowie urzą- 
dza 6 dniowy kurs narciarski w Rab 
ce od 8.go do 14-go lutego b r. 

Koszty kursu (przejazd, utrzyma- 
nie, nauka) wynoszą 26 zł. dla akade 
mików i 28 zł. dla mieakademików. 

Zgłoszenia na kurs przyjmowane 
będą do dn. 5 lutego 1937 r. w se 
tariacie sekcji narciarskiej Kraków, 
ul. Kosciuszki 12, 

KURS DLA KANDYDATÓW 


dystansie 


krę| Równego i Czarnej, 


WOZNIAKIEWICZ JEDZIE 
DO DORTMUNDU? 


Jak słychać ze sier zbliżonych de 
sportowego p. 
Bielewicz, który obecnie przebywa w 
Łodzi, wobec doskonalej waiki Woże 
niak;iewicza z Sipińskim, ma zamiar 
wstawić Łodzianinu do reprezentacji 
przeciwko Niemcom, Swe uiedociyg" 
uięcia techniczne nadrabia Wożnixie 
vicz wielką ambicją i niezwykle sil- 
nym tempem w walce. Byiby to pierw 
szy start Woźniakiew:cza w bar- 
wach państwowych. 

USTĄPIENIE WICEPREZESA 
KOZPN RED. STATTERA 
Jak się dowiadujemy, w wyniku 0- 
tatnihc zajść na walnym zebraniu 
AOZPN, red. Stater. którego wybór 
na 2-gu wiceprezesa txręgowego 
związku, zakwestionowała obecna 
większość zarządu, złożył rezygnacją 
ze swej godności na ręce prezesa 

związku gen, Monda. 

Pierwsze posiedzenie nowego 
rządu zostało zwołane przez 
Monda na piątek dn. 5 b. m. 


PO NARCIARSKIM MARATONIE 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

Jak już pisaliśmy, w pon.edziałek 
odbył się w Wiśle narciarski bieg ma 
ratoński o mistrzostwo Polski, zakoń 
szony  miespodziewanym sukcesern 
Czepczora. Wyniki tego biegu były 
prawdziwą niespodzianką dla wszyBt 
kich, nikt bowiem nie oczekiwał tak 
wielkiego sukcesu narciarzy śląskich, 
którzy obsadzili pierwsze, czwarte, 
ósme i dziesiąte miejsce, nie licząc 
szeregu dalszych, Zdobycie mistrzow 
skiego tytułu przez Czepczora, była 
wielką rewelacją. Sikore, Matauszny, 
Legierski i Madzia uplasowali się w 
pierwszej dziewiątce, dystansując re 
nomowanych zawodników  zakopiań- 
skich. Ogółem do begu zgłosiło się 
46 zawodników, co jest rekordem ne 
tym dystansie. Trasa była doskonale 
wytyczona i bardzo urozmaicona. 
Prowadziła ona z Głębców pod Kleso 
ry na Kubalonkę, Stecówkę, Karolów 
kę, na szczyt Baraniej, stamtąd do 
na Koziniec i 
spowrotem do Głębców, Trasa wyma 
gała od zawodników wysokiej tech- 
niki i siły, gdyż różnica wzniesienia 
wynosiła 650 m. Na pierwszą czężć 


za- 
gen. 


NA SĘDZIÓW HOKEJOWYCH | trasy składały się krótkie zjaady i po 


Komisja Spraw Sędziowakich Pol- 


gimn. państwowego w Dubnie poko- | skiego Zw. Hokeja na Lodzie przyj- 


nała reprezentację gimn. 


z Łucka | muje zapisy na kurs dla kandydatów 


2:1, a reprezentacja Bzkoły mierni- ; na sędziów hokeja lodowego, który 
czej w Kowlu wygrała z reprezenta. | odbędzie się w dr. 10 — 12 lutego r. 


cją gimn, państw. w Równem 4:1. 


b. Zapisy przyjmuje sekretariat PZ 
PEP ae O I a a a A O a JE a a ch „Śl 


4) 


Luówik Guilloux 


Przekład autoryzowany 
Marty Higier zebkowskiej 


Leżał bez ruchu, udając że śpi. Jednak, ani usta 
zaciśnięte, jakby w gniewie, ani pierś wznosząca się 
mimowoli, ani dłonie rozwarte na koziej skórze, po- 
dobne do rąk umarłego, — nic z tego nie przypo* 
minało człowieka śpiącego, ale właśnie takieg", 
który czuwa, przytłoczony zmartwieniem. Powró- 
ciło ono nagie, jak zazwyczaj, tak jak powraca me- 
uleczalne cierpienie, nad którym czuwanie już znu- 
żyło, którego powrót chwyta nas omal że w pełni 
szczęścia, wówczas, gdy spodziewamy się, że wy 
tchnienie potrwa jeszcze długo. A więc nigdy się to 
już nie skończy? Liczył na jakieś uspokojenie, któ- 
re przyjdzie z wiekiem, jako przywilej lub nagroda, 
jako ekwiwalent duchowy renty, której udzieli mu 
państwo pod nazwą emerytury — w uznaniu jego 
dobrej i uczciwej służby, Czy zmartwienie, które 
przytłoczyło jego życie, nie opuści go któregokol- 
wiek dnia, aby przed śmiercią miał jeszcze czas 
i sposobność spojrzeć pogodnie na samego siebie 
ina świat? Zniszczenie tej nadziei pozwoliłoby mu, 
jak sądził, przyjąć Śmierć, która. w przeciwnym 
razie, stałaby się kradzieżą, haniebnym oszustwem! 
Im bardziej się jednak starał, tym głębszego nabie- 
zał przekonania, że i tej nadziei będzie się musiał 


| wyrzec; zmartwienie bowiem nie opuszczało go. 
I w tej chwili jeszcze, po tylu latach, równie mocnu 
| zaciskał zęby pod swym bólem, jak nazajutrz po 
| katastrofie, 
| Jedynie Tonetkę kochał, i mógł to nazywać, że 
|" kochał! Natomiast tego syna, tego Amadeusza 
| miał z okropnym wyciruchem, z popychadłem hote- 
lowym, którego nie wpuszczono by na próg przy- 
zwoitego domu. Zdarzyło mu się to w tym samym 
roku, w którym nastąpiła katastrofa, w kilka miesię- 
cy po zerwaniu z Tonetką, w Paryżu, dokąd się 
schronił pod pretekstem przygotowania pracy 
o Tournierze, Był to rok pamiętny pod każdym 
względem. W okresie tym hulał bezustannie, pił na 
uniór, wydawał pieniądze na prawo i lewo, miał na 
utrzymaniu kobiety, przegrywał w pokera znaczną 
część swego „dobytku”, a gdy zostawał sam i myślał 
o Tonetce, płakał pod kołdrą z bólu i wściekłości. 
I w tym właśnie roku, kiedy pięknych kobiet miał 
aż do przesytu, oczywiście dobrze je opłacając, mu- 
siało się zdarzyć, że zrobił dziecko temu mdłemu 
błondasowi 
Łaziła po pokoju tam i z powrotem, wycierała 
meble, słała łóżko, nic nie mówiła i nie uśmiechała 
się prawie nigdy. Nikt nie wiedział skąd pochodzi 
i czy miała kiedyś jakieś własne życie; on również 
nie był tego ciekaw: ot — takie popychadło. Dla- 
czego musiało się zdarzyć, że tego dnia właśnie był 
upał i że przyszła sprzątać zaledwie odziana w bluz- 
kę, włożoną na koszulę? I że bluzka ta była nawpoł 
rozpięta, „Musiała chyba zrobić to umyślnie— świ- 
nial” W każdym bądź razie — nie opierała się. Dała 
się wziąć z całą uległością i w taki sam sposób dała 
się odrzucić, 
Odtad brał ia i rzucał wedle fantazii — sta, okrut- 


na, w której po raz pierwszy miał do czynienia 
z kimś słabszym od siebie. Zawsze jednak obchodzi! 
się z nią łagodnie, nawet wówczas, gdy przyszłe, mu 
powiedzieć, że jest w ciąży. Dał jej pieniędzy, aże- 
by urodzić mogła przynajmniej w schludnych wa- 
runkach. Wreszcie — dziecko uznał. Amadeusz no- 
sił jego nazwisko. 


O nic nie prosiła. Potem, jak i przedtem, zawsze 
była jednakowo uległa i poddana, jakgdyby nic z te- 
go, co ją spotykało — nawet macierzyństwo — nie 
było w stanie wyrwać jej z jakiejś sennej indolencji. 
Opuszczając Paryż, zupełnie dobrowolnie obiecał 
przesyłać jej miesięczną pensję. 

Dotrzymywał słowa przez cztery pierwsze lata, 
nie zabiegając zresztą wcale o jakiekolwiek wieści 
o synu. Ale, po upływie tego czasu, wbił sobiz 

w głowę, że dziecko to nie była może jego 
dziecko, że został raz jeszcze okpicny, nabrany, jak 
dureń, i że to popychadło, które uważał za głupie, 
miało tyle przynajmniej sprytu, aby z tłumu swoich 
kochanków wybrać najbardziej naiwnego, to zn» 
czy jego. „Mnie!' Zdobywszy „moralne przekona- 
nie”, że od czterech lat był ofiarą oszustwa — punkt 
widzenia, który skądinąd zadowalał jego skąpstwo— 
skasował przesyłki pieniężne. Nie nastąpiła żadna 
skarga. Zdawała się nawet nie zauważać tego, mi 
mo, że tak łatwo było się stawiać, skoro popełnił nie 
wybaczalne głupstwo, uznanie tego dziecka niezna 
nych ojców za swoje. Zapanowało nad wszystkim 
głębokie milczenie, ale nie — zapomnienie. 

Gdy przyszła wojna, Kryczysty obliczył, że syn ho- 
telowego popychadła był w tym wieku, że mógł już 
iść, aby dać się zabić. Zapragną? go odnaleść. 

D. e. ai 


dejścia, podczas gdy druga część pre 
wadziła długimi zjazdami przez lasy. 
Na trasie rozmieszczono eriery punk 
ty odżywcze | trzy punkty kontrolna, 
Długość trasy nie wynosiła jednak 
pełnych 50 kim., lecz tylko około 45 
kłm., na co zresztą wskazują czasy 
zbyt dobre jak na 50 kim. Uwzględ= 
niając nawet krótszą o 5 kim. trasy, 
czusy, uzyskane przez pierwszą dzie” 
siątkę, są jednak bardzo dobre, zwła 
azcza, że śnieg być dość ciężki, wsku 
tek lekkiej odwilży. Organizacja wy- 
$cigu bardzo sprawna, 
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nadsyłanie koresponaencji. 

Jeden z milionów (Radomsko), Nad 
syłajcie korespoudencje z Radomska, 
Ale nie chcemy artykułów, tylko iis- 
che fakty, 

Rom. St. Nie skorzystamy, 

M. Binszt, Nie skorzystamy. 

Józei Chmielewski, wieś Malinów= 
ka, pow. Suwałki, Plebiscyt zmuszeni 
byliśmy przerwać. Za życzenia dzię- 
kujemy. Tekst nowej konstytucji w 
cenie zł. 1 winien być do nabycia w 
każdej księgarni. 

Włodzimierz Ant. Stoczek k/Łuko« 
wa, Firmy wydawnicze, o które Oby- 
watalowi chodzi, to 1. J. Przeworski, 
Warszawa. Sienkiewicza 2, 2. Fruchta 
man, Warszawa, ul. Świętokrzyska f 
mniej „Rój' Warszawa, Kredytowa 
1. Za życzenia dziękujemy. Na współ 
pracę z terenu lokalnego i zawodowe» 
go liczymy. 

St. Parys. Grabów nP. Artykułu 
nie wydrukujemy. Waszego punktu 
widzenia broni inny odłam prasy. 
„Echo Świata" ani „Lewy Tor“ fui 
się nie ukazują od pół roku, Adres 
„Odnowy* Warszawa „P.F.S. d., Fr. 
Rewol.* wydaje suchotniczy tygodnik 
w formacie gazetowym p. t. „Walka, 

Marią L. Uwagi susme, ale sbab 
ozólnikowy mriarkcał, 


Ze świata pracy 


Zwycięskie zakończenie akcji 
w „Suchardzie” 


Wczorajsza konferencja w Inspek- 
toracie Pracy, która trwała znów 6% 
godzin, była już ostatnią dzięki usil- 
nym staraniom i silnemu naciskowi 
ze strony przewodniczącego konfe- 
rencji, p. insp. inż. Królikiewicza, 
któremu delegacja robotnicza bardzo 
jest wdzięczną, że udało się strajk 
zakończyć. 

Robotnice, które zarabiały za go- 
dzinę pracy 21, 23 i 24 gr. będą 
ołrzymywać odtąd po 30 gr. za go- 
dzinę. Robotnice i robotnicy, zara- 
biający od 25—50 gr. za godzinę 
otrzymają 4 gr. dodatku, od 51—60 
gr. 3 gr. dodatku i od 61 gr. wzwyż 
2 gr. dodatku na godzinę. 

Robotnicy warsztatowi i cukierni- 
cy otrzymają nadwyżkę 6%, wpro- 


Z roboty przy 


wadzono „angielską sobote“, robot- 
nicy pracujący do godz. 22 otrzy- 
mają zwrot bramowego. Z nowych 
zdobyczy należy zanotować uznanie 
delegacji robotniczej, zagwarantowa- 
nie, że nie będzie redukcji robotni- 
ków. Nowe płace stosowane będą już 
od 4. lutego, a umowa obowiązuje do 
15. lutego 1058. 

Robotnicy postanowili jedodnio- 
wy zarobek złożyć na budowę domu 
Ign. Daszyńskiego. 

Zebranie strajkujących jedno- 
myślnie uchwaliło akceptować wy- 
nik konferencji, uchwaliło podzięko- 
wanie sekretarzowi Klasowego Zwią- 
zku Cukierników rm. Cekierze i 
uchwaliło trwać nadal wiernie pod 
sztandarem ruchu klasowego. 


budowie dróg 


wodnych 


Z zarobku tygodniowego, wyno- 
szącego przeciętnie 28 zł. strącano 
robotnikom sezonowym, pracującym 
przy wykopie kanału Wilgi — po- 
datek 5%. Obecnie Zarząd dróg 
wodnych zwrócił 50 robotnikom ra- 
zem 99 zł. Nie wynosi to tyle, ile 
się właściwie naieży, ale jest to uzna- 
nie słusznej pretensji roboiników. 
Tego podatku zwanego „specjalnym“ 


nie umiał wytłómaczyć kierownik 
budowy p. Wieliczko, który zasła- 
niał się rozkazem służbowym. Inny, 
radca Schneider rozkazem nie zasła- 
niał się, a przeciwnie ludzi, którzy 
bardzo ciężko pracowali i domagali 
się zaprzestania strącania tego „„spe- 
cjalnego“ podatku, nazywał bolsze- 
wikami i odpruwiał z kwiikiem. 


Nędza przyczyną samobójstw 


36-letni Moszek Keller, 
podciął sobie gardło 


szewc, 


żem szewckim do krajania skóry. 
Przyczyną samobójstwa były kry- 
tyczne warunki materialne. 


51-letni Władysław Buta, bez za- 


ostrym no-|jęcia w Warszawie, napił się dena- 


turu. 
22-letni Jan Nagórski, pomocnik 
kelnera, otruł się. 


Wyrok w procesie „frontu ludowego" 


W 
Sąd przysięgłych w Tarnowie 
rozpatrywał sprawę tworzenia tzw. 
„Frontu Ludowego“ przez oskarżo- 
nych: red. Olechowskiego (,,Chłop- 
skie Jutro”) i pięciu jego towarzy- 
szy. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że w 


marcu ub. r. w Dębicy wchodzili w ' 


porozumienie z innymi osobnikami 


celem wprowadzenia ustroju sowie, 


ckiego, oraz że na kursie Stronnict- 
wa Chłopskiego, jaki odbywał się 
w lokalu TUR. w Dębicy, zachęcali 
zebranych do tworzenia Frontu Lu 
dowego. 

Oskarżeni do winy się nie poczu- 
wają i twierdzą, że działalność ich 


Tarnowie 


była legalna, gdyż Str. Chłopskie 
zostało rozwiązane przez władze 
dopiero w styczniu br. Na podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgłych 
którzy zaprzeczyli pytaniu co do 
przynależność do partii komunis- 
tycznej, a natomiast zatwierdzili 
pytanie z art. 154, to jest za nawo- 
ływanie do popełniania czynów 
przestępczych, trybunał wydał wy- 
rok skazujący osk. Olechowskiego 
i Stanisława Wójtowicza na karę 
więzienia po 2 i pół roku, zaś Lud- 
wika Bidusia na półtora roku. Po- 
zostali oskarżeni: Adam Lesiak, 
Jan Mańkowski i Teofil Sobosiński 
zostali uniewinnieni. 


Sprawa inż. Doboszynśkiego 


Po 10-miesięcznym śledztwie 
przeciw  Doboszyńskiemu i tow. 
rozpoczął prokurator krak. S. O. 
dr. Szypuła opracowywać akt os- 
karżenia. Materiały śledztwa obej- 


mują 10 tomów, na co złożyły się 
zeznania 400 świadków. 

W sprawie o najazd myślenicki 
oskarżonych jest 56 osób, które 
odpowiadać mają za udział w zwią- 
zku zbrojnym. 


Przed wyrokiem o mężobójstwo 


Proces o mężobójstwo w Kobyla- 
nach dobiegł do końca. Czwartko- 
wy dzień rozprawy poświęcono 
przesłuchaniu ostatnich świadków 
i przemówieniom stron. Rozprawę 
przeniesiono na wielką salę przy- 
sięgłych. W czwartek składali zez- 
nania świadkowie Józef Gędłek i 
Jan Nowak. 


Po odczytaniu aktów Sąd, zam- 


knął postępowanie dowodowe, po 
czym wygłosili przemówienia prok. 
Gajewski i obrońca Woźniakowski. 
Zdaniem prokuratora przyczyną 
zbrodni było nieszczęśliwe pożycie 
małżeńskie i nieporozumienie ma- 
jątkowe. 

Po przemówieniu obrońcy, Try- 
bunał zapowiedział ogłoszenie wy- 
roku dziś w piątek w południe. 


Sprawa o milionowy spadek 


W sądzie lwowskim zakończył 
się pierwszy akt wielkiej sprawy 
spadkowej o milion franków po 
zmarłym w r. 1023 w Algierze, 
Maksymiiianie Bimsteinie, pocho- 
dzącym ze Lwowa. Do spadku zgło 
siły pretensje dwie rodziny Bim- 


steinów z Warszawy, dwie z Nie- 
miec, oraz ze Lwowa. Warszawscy 
i niemieccy pretendenci do spadku 
wystąpili do sądu o oddalenie pre- 
tensji ich konkurentów ze Lwowa. 
Sąd lwowski wydał orzeczenie po- 
myślne dla Bimsteinów lwowskich. 


CENY OGŁOSZEŃ: xa wiersz | mm. przez szero- 
kość szpalty 30 gr. — drobne za wyraz 10 gr. 
najmninj 10 wyrazów — poszukiwanie pracy 5 gr 


Z A A E, E a R R a 


KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY 


KRONIKA KRAKOW 


Z Teatru im. J. Slowackiego. 

Dzisiaj w piątek z powodu próby 
generalnej komedii muzycznej „Kra- 
wiec w zamku' przedstawienia nie 
będzie. | 

Krawiec w zamku“, komedia 
P. Armont'a i L. Marchant'a, w tłu- 
maczeniu Wł. Krzemińskiego będzie 
ostatnią premierą w karnawale i 
ukaże się jutro w sobotę. W rolach 
głównych wystąpią pp.: Janina So- 
kołowska, znana artystka warszaw- 
ska, Matusiakówna, Klońska, Nie- 
działkowska, Węgrzyn. Biegański, 
Macherski, Opaliński, Woźnik, Ta- 
tarski, Wroński, Kopczewski i in. 
Próby pod kierownictwem reż. W. 
Radulskiego na ukończeniu. 

W niedzielę popołudniu  „Nieu- 
sprawiedliwiona godzina“, świetna 
komedia St. Bekeffi'ego, w opraco- 
waniu muzycznym reż. J. Karbow- 
skiego. 


HALINA SEMBRAT, znakomita 
polska pianistka, wystąpi z jedy- 
nym koncertem w niedzielę, 7 bm. 
w Starym Teatrze. 


Lo grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia". 
ATLANTIC: „Rok 2000' i 
są dziewczęta”. 
APOLLO: „Królowa dżungli“. 
BAGATELA: rewia p. t. „Różowy 
walc“, 
DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan“ 
Kino Muzeum: „Napad na Kongo“ 
PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 
STELLA: „Trędowata'*. 
ŚWIT: „Ostatni Mohikanin*. i 
SZTUKA: „Zapomniana symfonia". 
UCIECHA: „Przerwana pieśń”. 
WANDA: „San Francisko“. 


„Takie 


PROGRAM RADIOWY 
Piątek po południu. 


14.00 i 15.00 wiad. gospod., 14.05 
i 15.15 Płyty, 15.55 poradniki, 16.30 
Altówka (płyty, 17.00 felieton, 17.15 
Diabelski jeździec (operetka), 18.00 
wiad. sport. 18.20 płyty, 19.00 no- 
wela, 19.20 Z pieśnią po kraju, 19.45 
fragment operowy, 20.00 pogadanka 
muz., koncert symfoniczny (ork. fil- 
harmoniczna, Cooper, Bandrowska- 
Turska 22.30 szkic liter., 22.45-23.00 
muz. taneczna z płyt. 


Sobota przed południem 


6.30 aud. poranna, 7.30 płyty, 8.00 
i 11.30 aud. dla szkół, 12.03 utwory 
Mozarta (płyty), 12.50 trybuna mło- 
dych, 13.30 koncert życzeń. 


„Za szybami kawiarni“. Odczyt 
pod powyższym tytułem w związku 
z książką H. Worcella p. t. „Zaklęte 
Rewiry“ wygłosi dziś, w piątek o g. 
10.30 Maksymilian Boruchowicz w 
Kollegium Wykładów Naukowych, 
Rynek 25. I. p. 

—o— 


WIADOMOŚCI RADIOWE 


Operetki Kalmana, należą do naj- 
popularniejszych i najchętniej słu- 
chanych utworów tego genru muzy- 
cznego. „Księżniczka Czardasza“, 
„Bajadera“, Wieszczka karnawału“, 
cieszą się od lat wielu niesłabnącem 
powodzeniem. Dziś o godz. 17.15 
nadaje P. R. fragmenty z operetki 
tegoż autora p. t. „Diabelski jeździec! 
w wykonaniu Teatru Miejskiego w 
Bydgoszczy. 

o Ar 

W koncercie symfonicznaym-o go- 
dzinie 20.15 poprowadzi Cooper na- 
strojowe dzieło „La mer“ Debus- 
siego „Obrazy z wystawy“ Mussorg- 
skiego, zinstrumentowane przez Ra- 
vela, kompozycję Strawińskiego, 
mieniącą się tysiącznymi barwami 
„Ptak ognisty“, oraz „Rhapsodie ne- 
gre“ Poulence'a, kompozytora nale- 
żącego do młodej szkoły francuskiej, 

Radiowy szkic literacki p. t. „Le- 
genda o Farysie“ Aleksandra Pisko- 
ra rozpatrzy niezwykle interesujący 
problem wiązania się i splatania rze- 
czywistości z poezją. Audycja ta 
nadana zostanie dn. 5. II. o g. 22.30. 


Wielki Koncert Symfonicziwy. 

Orkiestry Związku Zawodowego 
Muzyków R. P. urządzają wielki kon 
cert symfoniczny, który odbędzie się 
w Starym Teatrze w niedziełę dnia 
7. II. br. o godz. 12-ej w południe. 
Dochód z Koncertu przeznaczony 
jest na pomoc zimową dla bezrobot- 
nych. Kierownictwo artystyczne — 
Bolesław Wallek- Walewski. 


Związek Niezależnej Młodzieży 
Akademickiej U. J. urządza w nie- 
dzielę 7. bm. Wielką Zabawę Kar- 
nawałową w salach T. U. M.-u przy 
al Krasińskiego 18. Początek o g. 
21.30 wiecz. 

—©- - e 

W cyklu prelekcyj 'organizowa- 
nych przez Obywatelski Komitet 
Czystości w Krakowie, dziś w pią- 
tek 5 bm. o godz. 16.10 mówić be- 
dzie w Rozgłośni Krakowskiej Dr. 
B. Gastoł, st. asyst. Zakł. Hygieny 
UJ. na temat „O zapylaniu miast“. 

—— 

Ocieplenie, które nastąpiło na 
terenie prawie całej Polski we 
wtorek, w nocy utrzymuje się na- 
dal. Prawie z całego kraja dono- 
szą o raptownej odwilży. 

praz 
Podkarpacki Raid  Kołejowo-Nar- 
ciarski, organizowany przez Towa- 
rzystwo Krzewienia Narciarstwa 
wyrusza 11. lutego z Krakowa wie- 
czorem. W wygodnych wagonach 
Il. klasy, zamienionych na sypial- 
nie. Raid ten -— to jedyna sposob- 
ność taniego zwiedzenia pięknych, 
odległych miejscowości Małopolski 
Wschodniej, za cenę, która — obej- 
mując tak różnorakie świadczenia, 
nie przewyższa sumy przejazdów. 
Ostatni termin zgłoszeń w Towarzy- 
stwie Krzewienia Narciarstwa w 
Krakowie, ul. Piłsudskiego 13. (tel 
128-38) upływa. 

—— 
Kurs medycyny społecznej. 
Wydział Lekarski U. J. w Krakowie 
urządza w czasie od 22. lutego do 
20 marca br. kurs z zakresu medy- 
cyny społecznej. Zadaniem kursu 
jest przygotowanie lekarzy do pra- 
cy w instytucjach Ubezpieczeń Spo- 
łecznych przez pogłębienie ich wy- 
kształcenia wiadomościami z zakre- 
su medycyny społecznej i higieny 
pracy. Podania o przyjęcia na kurs 
należy składać na ręce kierownika 
kursu prof. dr. Olbrychta do dnia 
15. bm. 

Termin otwarcia kursu będzie po- 
dany osobno. Kurs jest bezpłatny. 
—— 

Dziś w piątek w lokalu własnym 
przy ul. Dunajewskiego 6 m. 2 od- 
będzie się Plenarne Zebranie człon- 
ków Z. N. M. S. Ze względu na waż- 
ność spraw, obecność wszystkich ko- 
nieczna! 


Wypadek samochodowy 

Dziś rano o godzinie 7,15 wje- 
chało auto ciężarowe marki „Che- 
vrolet', którym wywieziono śnieg, 
w szyny tramwajowe na ul. Po- 
tockiego tak silnie, że zerwało się 
tylne koło. Nastąpiło  wstrzy- 
manie ruchu tramwajowego na 25 
minut, do chwili, gdy straż pożar- 
na usunęła przeszkodę. 


Na szosie pod Poznaniem wyda- 
rzyła się straszna katastrofa samo- 
chodowa. Ofiarą jej padł właściciel 
ziemski Magnus Schack v. Wittenau. 
Jechał on w towarzystwie żony, na- 
uczycielki prywatnej i pielęgniarki. 
Samochód wjechał całą siłą na przy- 
drożne drzewo. Skutki okazały się 
fatalne. Wóz został rozbity, a jadą- 
cy odnieśli ciężkie rany. Ranny 
Schack zmarł w szpitalu a żona je- 
go doznała ciężkich obrażeń. Tragi- 
cznie zmarły osierocił czworo dzieci, 


Warto kupić na zapas! 
Robimy miejsce na bieliznę 
letnią! Wyrzucamy zimową 

za bezcen! 


a] éé Sklep fabr. Kraków 
„EGA SZEWSKA 23. 


REKLAMA, TO POTĘGA! 
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Liczni pasażerowie krakowskiej 
sieci kolejowej uskarżają się na to, 
ie cały szereg ważnych pociągów 
przyjeżdżających do Krakowa — 
zajeżdźa na niezwykle odległe od 
Wyjścia perony, narażając tym sa- 
mym pasażerów ma niepotrzebną 
stratę ezasu zanim wydostaną się z 
dworca. 

I tak naprzykład pociąg przyjeż- 
dżający z Zakopanego lub Rabki za- 
jeźdża stałe ma peron la nazwany 
nieoficjalnie z powodu swej odleg- 
łości peronem Kusocińskiego, z któ- 


W nocy z średy na czwartek, 
dokonał w Krakowie zamachu sa- 
mobójczego Edward Wiczawiński. 
Użył rewolweru, z którego oddał 
dwa strzały w usta. Simie broczą- 


Telefon 138-77. 


Pod adresem Dyrekcji P. K. P. 


rego droga do wyjścia trwa dosłow- 
nie 8 minut! Nie potrzeba chyba do- 
dawać, jakie to wrażenie robi na 
licznych cudzoziemcach przyjeżdża- 
jących pociągiem zakopiańskim. — 
Może zrozumie to wreszcie Dyrek- 
cja Kolei i postara się licznie obsa- 
dzone pociągi stawiać na bliższe 
wyjściu tory. 

W każdym razie powinna Dyrek- 
cja P. K. P. dobudować daszki nad 
peronami, których budowę  przer- 
wano dla braku funduszów. 


Zamach samobójczy 


cego krwią samobójcę zabrało 
Pogotowie Ratunkowe w stanie bar 
deo ciężkim do szpitala św. Łaza- 
rza. Powód zamachu samobójcze- 
go nieznany. 


Dekeaać tego możecie ae 
kmpująs u uas mas:y a4 do 
nzycia, albowiem każdy 
mahywea takewej, karzy- 
aia z bozpłatnego kursa 
azycia, haftu, mereżkewa- 
mia, emdlowania, gawre- 
wania, do czego ponadto 
dodajemy bozpłatny kare 
kroju. lub modniuratwn. a 
te według wyboru — A za- 
tem przy zakupnie maazy- 
ny ma tak mnimalne apla- 
ty p° zł. 20.— miesięsznio, 
macie tak daleko idące 
kerzyścii — Szkoda zatem 
każdej chwili — zgłoś się 
przete jeszcne dziś po z2- 
kupae maszyny | 


PATEFON 


z płytami 200 igłami — 
zakapisz a naa na raty 
po 16 — do 16, — si. 
miesięcznie 


K R E SC H E D Fabryczny skład maszyn do 
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szycie», patefonów, radia, wóz- 
ków dziecięcych i rownrów. 


SPROSTOWANIE 


Na podstawie § 19. ust. pras. z d- 
17. 12. 1862 Ubezpieczalnia Społe- 
czna w Krakowie prosi uprzejmie o 
umieszczenie następującego sprosto- 
wania notatki umieszczonej w nu- 
merze z d. 22. I. 1037 i to na tym 
samym miejscu i tym samym dru- 
kiem co powyższa nołatka p.t. 
„Działamość* Ubzepieczalni Społe 
cznej”. Sprostowanie to uprasza się 
umieścić w najbliższym numerze 
Dziennika. 

„Nieprawdą jest, że woźnica fir- 
my „Ziarno“ kopnięty przez konia 
w dniu 21. bm. o godz. 5-tej rano 
przewieziony Pogołowiem Ratunko- 
wym do Szpitała Ubezpieczalni, nie 
został przyjęty z powodu braku 
miejsca, ciężko ranny, silnie krwa- 
wiąc Moskała wróchł rano do ..Ziar- 
na“, gdzie 4-krotnie zemdlał”, na 
interwencję dyrekcji „Ziarna“ Po- 
gotowie około godz. 8  przewiozło 
powtórnie Moskałę do Szpitala, gdzie 
go nie przyjęto, pomieważ jak sam 
twierdzi, nie mógł zapłacić żądanych 
25 zł. za }0 dni z góry i gdzie pole- 
cono mu jedynie, aby udał się do 
lekarza domowego. Moskała udał się 
do lekarza domowego, poczym po- 
łożył się opuchnięty i pokaleczony 
w baraku piekarni i dopiero na 
skutek powtórnej interwencji „Ziar- 
nna“ zgodzono Się łaskawie na prze- 
wiezienie go do Szpitala im. G. Na- 
rutowicza około godz. 8 wieczór 

Natomiast prawdą jesł, że: 

Antoni Moskała kopnięty przez 
kona o godz. 5 rano w dniu 21. I. 
1937 został natychmiast przewiezio- 
ny przez Pogotowie Ratunkowe do 
Szpitala im. G. Narutowicza. Lekarz 
dyżurny oddziału traumatołogiczne- 
go stwierdził u Moskały ranę tłuczo- 
ną grzbietu nosa bez jakiegokolwiek 
uszkodzenia kości, założył mu na 
ranę szwy i Opatrunek, poczym wo- 
bec stwierdzenia, że rana należy do 
rodzaju lekkich uszkodzeń, oddał go 
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opiece domowej, polecając mu rów- 
nocześnie zwrócenie się o dalszą po- 
moc do lekarza domowego. Moskała 
po opatrunku w stanie zupełnie do- 
brym udał się sam do firmy „,Ziar- 
no“, gdzie dla wypoczynku umiesz- 
czono go w stajni. Pogotowie Ra- 
tunkowe wezwane w południe przez 
firmę „Ziarno“ przewiozł oMoskałę 
do Szpitala im. G. Narutowicza z 
powodu przemakania opatrunku na 
nosie. Lekarz dyżurny zmienił Mo- 
skale opatrunek i wobec braku 
jakichkożwiek objawów,  któreby 
wskazywały, że Moskale cokolwiek 
zagraża, skierował go ponownie do 
domu. Żaden z lekarzy Szpitala nie 
żądał od Moskały uiszczenia jakich- 
kolwiek dopłat a tym mniej 25 zł. 
Na telefoniczne zawiadomnienie 
tala im .G. Narutowicza że Moskała 
nie ma należytej opieki, że mieszka 
w stajni przy koniach, lekarz 
Oddz. Traumatołog. Szpitala im G. 
Narutowicza polecił Pogotowiu Ra- 
tunkowemu przewieźć Moskałę do 
Szpitala, gdzie go zatrzymał na noc, 
mimo, że podobnie jak poprzednie 
nie stwierdził u niego żadnych gro- 
źnych lub niepokojących objawów 
ogólnych lub miejscowych. Stan 
Moskały jest zupełnie dobry i może 
pozostawać w leczeniu domowym 
tak jak mógł pozostawać w nim od 
pierwszej chwili, gdyby nie okolicz- 
ność, że nie miał gdzie spać i że był 
zmuszony do przepędzania nocy w 
stajni przy koniach. 

Z. Klemensiewicz, dyrektor. 
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Z ustawowego obowiązku zamie- 
szczamy sprostowanie. Stwierdzamy 
jednak, że Moskała dopiero za trze- 
cim razem został przyjęty do azpi- 
tala i to na interwencję Dyrekcji 
„Ziarna“ mimo, że wskutek silnego 
upływu krwi 4 razy zemdłał i był 
poważnie osłabiony, oraz, że Mos- 
kała twierdzi, iż polecono mu zło- 
żyć 25 zł. za pobyt w szpitalu. 
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